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i nowe wybory
5P ra 'VSZe n a jlep ie j, jeżeli
sn ^ 7  p o w a ż n e  s ta w ia  się ja- 
iby } w Yr aźn ie . D la tego  też  i 
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2)'r,a • na leży  w ięc  zrmienić o rd y - 
w y b o rc z ą  i p rz e p ro w a - 

ry. , 2ą raz  p o te m  now e w ybo- 
^  fest w n io sek . 
j»e r az — dw a z a s trz e ż e n ia : 
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jaką-5 saijoą now ycb  
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^W no . m *e ^ : pow szech n e ,

ta jn e , b e z p o śre d n ie  i 
Pra^ ,n .we fn roporc jona lne)
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skie rt ti c a ła  p rezb u d o w a  poi 
hdar ° , Us[ro ju  p a r la m e n ta rn e g o  
bie , być „ ro z ło ż o n a ” n a  lak iś  
,(\v r rf ^  °n y  b liże j sze reg  la t 
'W o  —  w y b o ry  sam o rzą - 

w  r. 1939 —  w y b o rv  u-
v Yb0e? en io w e- w  r - ^940 —
co$ -j P a r la m e n ta rn e , albo 

^°1' —  to  w  tak im  
Y'a u c a ła  w a r to ść  p a ń s tw o  
^ n a  ^ eitljany  b y ła b y  zm arno- 
c*as». r e ?zty . P o lsk a  n ie  m a

^  czek ać .
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sk CZe, a nanrawdę nie ma cza- 
*hi zu,;a_  S ens p a ń s tw o w y  p la

i p rz e p ro w a d ze n ia  now ych  w y 
b o ró w  po lega  n a  tym :

1) b y  zm iany  b y ły  is to tn e , 
rze te ln e , uczciw e, b ez  żadnych  
„ k ru c z k ó w ";

2) b y  d a ły  d e m o k ra ty c z n e  p ra  
w o w y b o rcze , u m ożliw ia jące  u- 
jaw n ien ie  rzeczy w is teg o  o b li
cza  k ra ju ;

3) b y  te  zm iany  w esz ły  w  ż y 

cie n iezw łoczn ie , sp rężyście , 
b ez  „k aw a łó w " i bez  b iu ro k ra 
tycznego  p rzew lek an ia .

M ożem y jeszcze  w yjść rozsąd  
n ie  ze „ślepego  zau łk a"  naszej 
sy tu ac ji w ew n ę trzn e j.

A le —; B ogiem  a p ra w d ą  — 
to  je s t p raw d o p o d o b n ie  o s ta t 
n ia  szan sa .

M. N IED ZIA ŁK O W SK I.

Sowiety o d r z u d ły j^ W ło c h
Równocześnie I S S i  dom ga s ą  usun ęcie Niemiec z konferencji „pirackiej*

Rząd sowiecki polecił am basa
dorowie ZSRR w Rzymie złożyć 
Rządowi włoskiemu oświadczenie 
iż uznaje on odpowiedź włoską na 
notę sowiecką za niew ystarczają
cą. Rząd sowiecki w  dalszym cią 
gu podtrzymuje swe oskarżenia 
pod adresem W łoch o korsarstw o 
na Morzu śródziemnym.

Na fro n c ie  h is z p a ń s k im

Bitw a na morzu
Kieska faszystów na froncie Asturii

W czoraj późno popołudniu sły
chać było w Algierze odgłosy 
gwałtownej kanonady, dochodzą
ce z morza, mniej więcej z okolic 
Tenes. Jak się okazuje, na wyso
kości Tenes doszło do bitwy mor 
skiej pomiędzy krążownikiem pow 
stańczym „Canarias" i 7-ma okrę
tami hiszpańskiej floty rządowej.

Okręt patrolowy francuski „Ip~ 
higenie" oraz dwa torpedowce wy 
szły z portu Algeru dla zapewnie

nia bezpieczeństwa statków neu
tralnych, znajdujących się w po
bliżu.

Bitwa trw ała od godz. 18-ej do 
20-ej. W ynik jej nie jest dotych
czas znany.

KLĘSKA FASZYSTÓW 
W  ASTURII.

Komunikat oficjalny sztabu pow 
stańczego donosi, że wojska pow 
stańcze na odcinku południowym

Asturii zajęły Barro Pena Biforcos 
Rrodrirego, Cabandi oraz szereg 
wzgórz na południe od miejsco
wości Cunaba i Laboir Mine An- 
dara. Powstańcy posuwają się w 
dalszym ciągu naprzód.

Donoszą z Gśjon, że w pobliżu 
Cuera na froncie asturyjskim woj
ska powstańcze poniosły klęskę. 
O ddzia ły  rzędowe w przeciw na
tarciu zadały im bardzo poważne 
straty, dochodzące do 500 zabitych

Japończycy są coraz bliżej angielskiego Hong-Kongu

nv o rd y n ac ji w y b o rcze j

Chińska narodow a komisja do 
spraw  lotniczych ogłasza, że lotni
ctwo chińskie w czasie od 14 do 31 
sierpnia r. b. strąciło 61 sam olo
tów japońskich, w czym 53 samo
loty bom bardujące, 5 aparatów  
myśliwskich i 3 w odno.sam oloty 

Sprawozdanie nadmienia, że od

chwili rozpoczęcia działań w ojen
nych, lotnictwo i artyleria przeciw
lotnicza chińska zniszczyły 108 sa 
molotów przynależnych do japoń. 
sklej bazy lotniczej na Formozie 
Komendant bazy japońskiej popeł
nił harakiri.

A gencja TaSs ogłasza odp°wiedź 
rządu sowieckiego na  noty  rządów  
francuskiego j bry ty jsk iego  w sp ra 
wie udziału w konferencji śródziem 
nom orskiej.

Rząd sowiecki uw aża, iż napaści 
niektórych okrętów  wojennych, prze 
de w szystkim  włoskich, na  s ta tk i han 
dlowe, płynące pod różnym i flagam i 
narodowymi, powinny być uznane za 

P.EZW ZGLEDNIE 
NIEDOPUSZCZALNE 

i będące w jaskraw ej sprzeczności z 
najbardziej elem entarnym i norm am i 
p raw a międzynarodowego i p°dstaw o 
wymi zasadam i ludzkości. J e s t w ka
żdym bądź razie  rzeczą oczywistą, 
iż te  ak ty  agresyw ne, dokonane na 
o tw artych drogach morskich i skiero. 
wane przeciwko żegludze państw  p°- 
kojowych stanow ią BEZPOŚREDNIĄ 
GROżBF. DLA B EZPIECZEŃ STW A  
E U R O PEJSK IE G O  I  PO K O JU  P O 
W SZECHNEGO.

W  m yśl powyższego, rząd Z. S. R. 
R. gotów jes t wziąć udział w k°nfe. 
rencji. Z uw agi na to, że na  r-soem . 
nianej konferencji reprezentow ane 
będą m ocarstw a, położone bezpośr >- 
dnio w ba=enie śródziemnom orskim, 
Rzad Z. S. R. R. pro«i Rzadv A ng’ii 
i F rancji, jako inicjatorów  k°nferen. 
ej i śródziem nom orskiej, o w y jaśn ie
nie mu motywów, dla których na 
konferencję tę  zaproszono Niemcy

które —  ja k  wiadomo — nie są  mo
carstw em  śródziem nom orskim . Równo 
cześnie Rząd Z. S. R. R. sądzi, iż na 
konferencję w dn. 10 w rześnia p°wi- 
nien być od początku ZAPROSZONY 
RZĄD R E PU B L IK I HISZPAŃ- 
S K IE J, a to  zarówno dlatego, że 
H iszpania je s t m °carstw em  śródziem 
nem orskim , jak  i tym  bardziej d la te 
go. że in teresy  republiki hiszpańskiej 
zostały pogwałcone w sposób szcze
gólnie poważny nrzez agresyw ne ak- 
ty  pirackich okrętów  wojennych.

Rząd Ang elski
wobec wytworzonej s tuacji

W czoraj rano pod przew odnic
twem C ham berlaina odbyło się 
pierwsze od lipca posiedzenie p e ł
nego g ab ire tu  m inistrów . T em a
tem obrad  były sprawy, związane 
z konferencją  z Nyon, Zgrom adze
niem  Ligi N arodów , sprawy D ale
kiego W schodu, oraz om aw iana 
bvła odpow ied janońska na notę 
b ry ty jską w spraw ie zranienia am
basadora brytyjskiego pod Szang
hajem .

Zwolnienie  w o je w o d y  k ra k o w sk ie g o

PowrótKostkaBiernackiego
Ustąpienie wojewodów lubelskiego, białostockiego

i poleskiego

. Nowy incydent japońskc-sowiecKi

Na wodach sowieckich
zatrzymano 26 statków japońskich

m> i' tcriii,ii spr- .z,a? 't>  aach i  1 na koreańskich 
trUtTlen . [^ fed o w y ch  na rzece 
j °l°\ve a sowieckie statki pa
A.P°ńslciru d n ia ły  ostatnio 26
J nisterh,hm statl<ów rybackich. — 

rgicz, ~ ~  — - -
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p0^ n Cjgauz sowieckich.

'voKIC2ny mnrS? r' zagr- złożyło e'  ĄV  ^ t e s t  w tej sprawie

“S ,eci*i]anaSOwiecka Tass w od_
te  5 c Pr°test japoński do- 

w rześnia sowieckie o-

S ^ rUniĘcieza l«<lo«ego
zwoLkonawczy ZSSR- zdc

a lekl<- Ze stanow iska ko-

hi
,'V;ł> gdv-leg° Przem ysłu L iu -  

. oir-: rist;Uv.-- z nie zdołał on wvko- 
m u zadań. Na 

pt-,S'łrza Liubim ow a, ko 
einysJu lekkiego 20- 
Y Szestakow.

kręty patrolowe zatrzymały uzbro 
joną łódź japońską „Osaka M aru” 
o wyporności około 150 ton, za
kotwiczoną na wodach sowieckich 
w odległości dwie i ćwierć mili 
od brzegu pomiędzy w yspą Furu- 
guelm a ujściem rzeki Tumen-Ula. 
Na łodzi tej w ykryto karabin m a
szynowy, karabiny ręczne, rew ol
wery i ekwipunek wojenny. Zało
ga łodzi składała się z 13 Japoń
czyków i trzech koreańczyków, — 
jak również tłumacza języka ro
syjskiego. Równocześnie w rejo
nie, gdzie znajdowała się „Osaka 
M aru" zauważono około 10 ja 
pońskich i koreańskich statków 
rybackich nawet bliżej brzegu so
wieckiego, aniżeli „Osaka Mru“. 
Na uwagę zasługuje fakt, iż w ro
ku bież. zauważono masowe prze
bywanie nielegalne na wodach so
wieckich japońskich statków ry
backich i łodzi i to przede wszyst 
kim w rejonach, które nie przed

stawiają wartości z punktu wi
dzenia rybołóstwa. Z tego wyni
ka, iż prawdziwym celem maso
wego wpływania japońskich sta t
ków rybackich na wody sowiec
kie, nie jest w cale"rybołóstw o — 
lecz szpiegostwo. Kilka statków 
rybackich zostało zatrzymanych 
prze organa sowieckie, śledztwo 
prowadzone jest w dalszym cią
gu. Kapitanowie tych statków sta
wieni będą przed sądem.

Wyspy Salamona
zagrożone przez wulkan
G ubernator Nowej Z elandii do

niósł Rządowi australijsk iem u, iż 
w ulkan Bagana na wyspie Bou
gainville (wyspy Salom ona) wzno 
wił swą działalność. K łęby dymu 
wznoszą się na wysokość około

5000 m.

CORAZ BLIŻEJ HONG KONGU
W Hong - Kongu panuje obaw a 

że najbliższym etapem okupacji 
japońskiej w Chinach południo
wych będzie w ypraw a morska na 
wyspę Hainan. W edług półurzędo 
wych informacyj chińskich, w cie
śninie Hainan zauważono trzy ja 
pońskie okręty wojenne, a jeden z 
samolotów chińskich dostrzegł 6 
okrętów wojennych pod Kung- 
Czou-Uan. Garnizon chiński na wy 
spie Hainan w oczekiwaniu ataku 
japońskiego pospiesznie umacnia 
wyspę.

Depesze, nadchodzące z Hong- 
Kongu, potwierdzają wiadomość o 
zajęciu przez oddziały marynarki 
japońskiej wyspy chińskich Pratas 
położonych w odległości 18D mil 
na północny wschód od Hong-Kong

PAT donosi:
Na stanowiskach wojewodów 

zaszły następujące zmiany: z do
tychczasowych zajmowanych s ta . 
nowisk zwolnieni zostali: wojewo 
ca białostocki Stefan Kirtiklis. 
w ojewoda lubelski dr. Józef Roz- 
niecki, oraz wojewoda krakowski 
Michał Gnoiński, który jednocześ
nie delegowany został do zarzą
du centralnego ministerium spraw 
wewnętrznych.

Jednocześnie mianowani zosta

li: wojewodą lubelskim dotychcza 
sowy w ojewoda poleski — Jerzy 
Albin Tram ecourt, na stanow is
ko zaś wojewody poleskiego po
w raca W acław  Kostek - Biernac
ki, wojewodą krakowskim miano
wany został dotychczasowy pro
kurator sądu okręgowego w Prze
myślu dr. Józef Tymiński, wresz 
cie w ojewodą białostockim m ia
nowany został dotychczasowy sta 
r* rta  w Kaliszu Henryk Ostaszew 
ski.

Największy okięt świata
„Normand e“ zgub ł  ś rubę  na Atlantyku
i z urwana śruba zaw iezie 1800 pasażerów do Ameryki

N a jw ię k s z y  p a ro iv iec  św ia ta , 
tra n sa tla n ty k  „ N o rm a n d ie “, który

Koniec procesy FSeischerowej
Dziś o 12-ej wyrok

•vV dniu wczorajszym — ostat
nim dniu procesu Fleischerowej 
— na replikę prokuratora Żeleń
skiego odpowiadali obrońcy, ad- 
wokacidr. Arnold i dr. Landau 
Poruszali oni tematy zaw arte w 
replice prokuratora, w ypow iada
jąc się co do stanu faktycznego o- 
ra?  omawiali stronę praw ną zaga
dnienia

M. innymi obrońcy zaznaczyli, 
iż nie uważają, aby praca obroń 
cy na tej rozprawie była pionier
ską, W spomnieli, że w podobnych 
sprawach Sąd Najwyższy w yda
wał w y,oki uniewinniające.

Po p.zemówieniach obrońców 
które trwały do godz. 10.30 Sąd 
u izieli! „ostatniego słowa" oskar
żonym. Flc:scherowa prosiła o li
tość, reszta oskarżonych o unie
winnienie. Dłuższe przemowie A 
wygłosi oskarżony Isler, który 
powoływał się na swą p rzesz ło ść  
nieskazitelną oraz wiek i prosił o 
uniewinnienie.

Po wysłuchaniu ostatniego sło
wa oskarżonych, przewodniczący 
Nowosielski zapowiedział og o- 
szenie wyroku na czwartek o 
godz. 12 w południe.

powrócił z A m eryk i do H awru , wy  
kazał zaburzeniu w funkcjonowa~  
niu  jed n e j ze śrub. N urek, k tó ry  
w skafandrze opuścił się rui dno , 
by zbadać funkcjonow anie śrub  
okrętow ych, stw ierdził, że sta tek  
utracił jedną  z  4-ch śrub, przyby
wając m im o to do Hawru w  w y
znaczonym  czasie. D yrektorzy  to
warzystwa okrętowego, do którego  
należy „N orm andie‘\  zebrali się 
natychm iast na konferencję , w 
k tóre j w ziął rów nież udzia ł ka p i
tan statku. N a kon ferenc ji te j po
stanowiono, że sta tek  od jedzie  w 
środę, pom im o uszkodzenia, do 
A m eryk i z  1,800 pasażerami, k tó 
rzy  zam ów ili b ile ty . Dopiero po  
powrocie z  te j podróży będzie  
w prow adzony do doków  w celu  
w m ontow ania now ej śruby. P om i
mo uszkodzenia, szybkość „N or
m andie“ w  now ej podróży m a być 
ty lko  n ieznacznie zm niejszona.



Sir. 2

„Przykrawaae“ Polski dzialaja
Endecja znalazła „Wroga Nr. 2”

Przegląd prasy

„W róg narodu; wróg Polski — 
to Żydzi". — Takie hasło ma na 
ustach od lat endecja, przejąwszy 
zresztą wiele jego inteiTłretacyj 
z repertuaru rosyjskiego „Związ
ku Patriotów" czy też „Związku 
Narodu Rosyjskiego" '— instytu- 
cyj, które dorobiły się w historii 
wcale dźwięcznego miana „czar. 
nej sotni".

Hasło to stało się podstawą do 
znienawidzenia przez endeckich 
tanatyków 3 milionów Żydów — 
obywateli Państwa Polskiego. By 
nienawiść tę utrzymać i podsycić, 
endecja wszelkiej maści obłożyła 
narodową ekskomuniką wiele rze
czy, które musiały by się przyczy
nić do podważeńia istnienia owe
go podziału i owej nienawiści. Po. 
tępiono więc je w czambuł jako 
„żydowski wynalazek". Legł w 
czarnej skrzyni endeekiego potę
pienia z napisem „made by... Ży
dzi" socjalizm, pacyfizm, humani
taryzm. Ba, byli tacy, jak np. p. 
Giertych, którzy kładli tam i po 
wstania narodowe.

Powoli „wróg" endecji rozsze
rzał się. Owe „żydostwo", jak mi
tyczny potwór różnymi obdarzo
ne głowami, awansowało na „Wro 
ga Nr. 1“ narodu, państwa, kraju. 
Na wroga jedynego .generalnego, 
skomasowanego. I... na takiegoż 
pomocnika endecji, we wszystkim 
co potrzebowało wytłumaczenia, 
argumentu, dowodu. Żydzi bywali 
winni kryzysowi, nieurodzajom, 
nadmiernym urodzajom, wojnom 
i stagnacjom przemysłu wojenne
go. Od Żydów zaczynały się i na 
nich kończyły wszelkie przestęp
stwa, zbrodnie, wyzysk, krzywda. 
Wogóle nie można sobie było wy
obrazić — patrząc endeckimi oku
larami — żadnego nieszczęścia 
czy niepowodzenia, nie odnajdując 
tuż blisko ukrytego perfidnie ży 
da.

Z tego światopoglądu zrodziły 
się wszystkie owe bojkotowe i po
gromowe hasła, które dziś coraz 
częściej wychodzą poza kojec bez- 
rozumnego ujadania i wkraczają 
w dziedzinę prawem karanych 
przestępczych czynów i... wyczy
nów.

Ale ideologii zrodzonej z niena
wiści, opartej na zakłamaniu nie 
długo starczyć może jednego w ro
ga. Dlatego też endecja (wciąż 
różnych maści) poczyna się roz

glądać za „Wrogiem Nr. 2“. Do- 
niedawna w różnych programach 
i enuncjacjach wrogością otacza
ła jedynie żydowską mniejszość 
narodową, wyraźnie faworyzując 
i kokietując mniejszości słowiań
skie. Dotąd hasła bojkotowe 
zwrócone były jedynie przeciw 
Żydom.

Teraz zaczyna być inaczej. En
deckie menery wymyśliły sobie 
„W roga Nr. 2“. Pasowały nań... 
Ukraińców. Punktem zaczepienia 
i tematem do bojkotu stała się u- 
kraińska spółdzielczość. Już przed 
kilku miesiącami prowokacyjno- 
denuncjanckie historyjki wypisy
wał na ten temat „1. K. C “ O stat
nio wyraźnie i bez obstonek wy
powiadać się zaczynają pomniej
sze szmatki endeckie, rzucając ha
sło bojkotu gospodarczych placó
wek ukraińskich, krzycząc: „ani 
grosza wrogom narodu" przy czym 
pod „wroga narodu" podstawiają 
dziś już Ukraińców, zamiast mo
nopolistycznie uznanych dawniej 
na tym „stanowisku" Żydów.

Spółdzielczość ukraińska roz
winięta jest bardzo wysoko. Da
ne statystyczne stwierdzają istnie
nie 3.180 tys. związkowych spół
dzielni ukraińskich o 545 tys. 
członków. Dzięki nim pierwsze 
miejsce w statystyce spółdzielczo
ści zajmują województwa zamie
szkałe przez ludność ukraińską, 
(np. lwowskie z 1965 spółdziel
niami, tarnopolskie z 1410 spółdz., 
gdy np. woj. poznańskie, najlicz
niej „uspółdzielnione", po nich 
ma dopiero 812 spółdzielni).

Tego rodzaju układ stosun
ków stoi kością w gardle specja
listom od „przełomu". Usiłują 
więc wyprodukować bojkot spół 
dzielni ukraińskich przez ludność 
polską, ochrzcili je mianem „wro 
gów narodu" — to samo miano 
przenosząc i na ich twórców: lu
dność ukraińską.

Wiele nasuwa to refleksyj. Ale 
pierwszą z nich będzie: kto pozwo
lił tym panom pomniejszać tak 
Polskę. Odcinają od niej „wroga 
Nr. 1“ — 3 miliony żydów, Jutro 
odetną Ukraińców, pojutrze Biało 
rusinów, Hucułów, Łemków, Ka
szubów ,czy jeszcze tam kogo. 
Mianem „antypaństwowców" chcą 
ochrzcić wszystkich świadomych 
robotników. Po ostatnim strajku

Po czterdziestu latach

Wiadomośt o ftndrće
Wczoraj zamieściliśmy pierwsze 

depesze o znalezieniu — po 40 la
tach — śladów słynnej swego czasu 
ekspedycji balonowej Andree na 
biegun północny. Dzisiaj dajemy 
parę dalszych szczegółów. Red.

Z Osie kom unikują, iż żeglarz 
O ttar Davidson, który na swym 
niewielkim statku rybackim jeź
dził na połów w okolice Szpicber- 

gen, wyłowił boję, porzuconą przez 
słynnego aeronautę szwedzkiego 
Andreego, który w roku 1897 wy
startował do bieguna północnego 
i więcej z te j podróży nie wrócił.

B jję  Dawidson znalazł na brze
gu małej bezludnej wysepki. W 
boi znaleziono m eldunek z podpi
sami trzech członków ekspedycji.

Meldunek ten brzmi, jak  następu-
]'e:

„Boja pływająca Nr. 2. Poniedzia
łek , 12 lip ca , godz. 1,30 według 
czasu południka w Greenwich. Po
suwamy eię w kierunku wschodnim 
na wysokości 20 metrów nad pola
mi lodowym i z w ielkim i otwartymi 
szczelinami. Znajdujemy się w przy 
bliżeniu na 82° 5 m. szerokości p ó ł
nocnej i  28° wschodniej długości. 
Balon posuwa się powoli, a czasami 
staje nieruchomo w powietrzu. 
Wszystko dobrze. Andree, Strind
berg, Frenckell“.

Jak  wiadomo, szczątki Andreego 
i jego towarzyszów' znaleziono w 
roku 1930 na m ałej wysepce Kvi- 
toeya, położonej na wschód od 
Szpiobergen.

Nieporozumienia w Egipcie
mogą wyw ołać  nieporozumienia z Anglią

SŁUSZNE UWAGI.
B. K. w „Kurierze Warszaw

skim" analizuje wywody „Czasu", 
który zachwyca się „sukcesami" 
polskiej polityki zagranicznej. 
Gdzie są te „sukcesy"? — słusznie 
zapytuje B. K.; chyba nie w za
kresie stosunków polsko - niemiec
kich? Ani sprawa Gdańska, ani 
sytuacja mniejszości polskiej w 
Niemczech nie dają — bynaj
mniej! — powodu do uciechy z 
„sukcesów"...

To prawda. Ale taka już widać 
„orientacja" międzynarodowa 
„Czasu", że nie pozwala mu wi
dzieć rzeczy najoczywistszych.

Nie dość na tym : nie tylko 
w stosunkach polsko - niemieckich 
„sukcesów" nie widać: nie widać
ich w całokształcie międzynarodc- 
wrego położenia Polski.

mmmm

Czy tylko nieporozumienie?

chłopskim usiłowali wyrzucić po 
za nawias dziś i część chłopów poi 
skich. A trzeba przyznać—inspi
racje ich potrafią... wdrapywać się 
dość wysoko.

Tym sposobem usiłują pozbawić 
Państwo kilku albo i kilkunastu 
milionów obywateli; obywatelom 
tym odebrać prawo do Ojczyzny 
i w rezultacie przykroić Polskę 
na miarę ciasnego podwóreczka 
„Obozu Narodowego'1, którego 
podstawy, związki i zależności nie 
raz odsłanialiśmy.

I to jest dopiero w całym tego 
słowa znaczeniu robota antypań
stwowa.

(id.)

Szczerze mówiąc, liczyliśmy tro
chę, że „Warszawski Dziennik Na
rodowy" sprostuje lojalnie swoje 
fałszytce informacje, jakoby w lo
kalu Związku Niezależnej Mło
dzieży Socjalistycznej w Warsza
wie przeprowadzono rewizję i ja
koby kilkunastu członków Z.N.M. 
S. aresztowano za działalność ko
munistyczną czy też t. zw. komuni- 
zującą.

Pomyliliśmy się w tym wy pa d- 
ku, licząc na lojalność zwykłą, 
dziennikarską, przeciwników ideo- 
tvych. „Warszawski Dziennik Na
rodowy" odpowiedział jakimś bar
dzo zawikłanym wywodem, z któ
rego wynika, że informatorzy
„Warszawskiego Dziennika Naro
dowego" po pro‘tu splątali Z. N.

M. S. (organizację młodzieży aka
demickiej, sympatyzującej z PPS.) 
z t. z v. Niezależną Socjalistyczną 
Partią Pracy, organizacją w prak
tyce fikcyjną, ale też nie przyna
leżną do „Kominternu".

Z.N.M.S. nie m a—poza siewem: 
„niezależny“ — nic wspólnego z 
ową grupką N.S.P.P. Owa N.S.P.P.
— po wystąpieniu w n iej kilku do
brych la ł temu E. Drobnera i jego 
przyjaciół — nie gra w ogóle żad
nej roli, choćby najmniejszej, w 
życiu polskim.

Jeżeli informacje „Warszawskie 
go Dziennika Narodowego" były 
tylko nieporozumieniem, — to t y 
łoby przyzwoiciej sprostować błąd
— bez wykrętów.
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(wejście od Kredytowej)

„Narodowa” armia hiszpańska
Jedno z pism madryckich poda

je statystykę strat ludzkich w obo
zie gen. Franco przy zdobywaniu 
Santanderu.

Według te j statystyki padło na 
tym froncie: 2727 Włochów, 1614 
Niemców, 1415 Maurów i 502 osób 
innych narodowości.

Na przeszło 6 tys. zabitych tylko 
502 należały do „innych narodo-

eWOSC1 .
A wśród tych innych narodowo

ści było jedynie... 57 Hiszpanów.
Tak wygląda „narodowa" armia 

gen. Franco!

Uciekli z Legii Cudzoziemskiej
i tułali się po Morzu Śródziemnym
W ubiegłym tygodniu w Oranie 

zniknęła w' tajemniczy sposób jed
na z łodzi straży celnej Maroka 
francuskiego. W dniu wczoraj
szym parowiec grecki znajdujący 
się na pełnym morzu, odnalazł za
ginioną łódź, w której znajdowali 
się tc stanie najwyższego wyczerpa

nia trzej dezerterzy z francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej. Jak  się oka
zuje, skradłszy łódź, zabłądzili na 
morzu i wyratowani zostali jedy
nie dzięki przypadkowi. Dezerte
rzy wydani zostaną władzom fran
cuskim.

Rozłam w rządowy m stronnic
twie Uafd w Egipcie odbije się

Tajfun nie o s z c z ę d z i
ś flakao

Donoszą z Makao, że cyklon, ja 
ki nawiedził w dn. 2 b. m. Houg- 
Kong, s’ owodował również olbrzy 
mie szkody w kolonii portugal
skiej. 15 osób zostało zabitych, 
17 rannych. W miejscowości Ra- 
praia c. klon zburzył wiele domów 
i zatopił znaczną ilość rybackich 
statków, będących w czasie cyklo
nu  na połowach.

prawdopodobnie na stosunkach 
egipsko - angielskich, w tym zna
czeniu, że opozycja będzie bar
dziej nieustępliwa w sprawie trak 
tatu  z Anglią, zwłaszcza w odnie
sieniu do zagadnień w'ojennych i 
kondominium w Sudanie. Ostat
nio część pracy, zbliżonej właśnie 
do opozycji domaga się, by Egipt 
zaprzestał wypłacania Anglikom 
750,000 funt. rocznie, jako „udzia
łu w kosztach obrony Sudanu", a 
to wobec ustanowienia przez trak 
ta t efcktyrwnego współudziału w 
postaci wysłania części wojsk egip 
skich do Chartumu.

Japeflczp^ rewidują
okręty brytyjskie

Donoszą z Hong-Kongu, że bry
tyjski statek „Taishau" został za
trzymany o godz. 6,15 w pobliżu 
Makao tuż u  granicy brytyjskich 
wód terytorialnych, przez kontr-

P. B.ck w Pt ryżu
M inister Beck przybył wczoraj 

do Paryża. Odbędzie on konferen
cję z m inistrem  Delbosem.

torpedowiec japoński. Japończycy 
dali strzał arm atni ostrzegawczy, 
żądając zatrzymania statku, po- 
czem oficer i kilkunastu m aryna
rzy japońskich weszło na pokład 
statku brytyjskiego. Pa sprawdze
niu papierów okrętowych, co trwa
ło 35 min., m arynarze japońscy o- 
puścili pokład statku, zezwalając 
mu na dalszą podróż.

POLITYKA ENDECKA.
„Warsz. Dziennik Narodowy" 

poświęca cały wstępny artykuł na
szym uwagom na tem at chwiejno- 
ści endeckiej polityki wobec Nie
miec. Endecja — pisaliśmy — w 
polityc. zagranicznej ma wyraźną 
orientację prohitlerowską (stosu
nek do Hiszpanii, Francji, Czecho
słowacji); ostatnio jednak bardzo 
narzeka na polską politykę w 
Gdańsku i t. d .;  co to? — pisaliś
my — chwilowy krok taktyczny 
czy coś więcej? Otóż „Dziennik 
Nar." bardzo na nas ię obraził za 
za stwierdzenia. Zawsze — po
wiada — mieliśmy wyraźną poli
tykę! „Wcześniej i głębiej" (?) 
endecja sformułowała swój stosu
nek do Niemiec, niż inne ruchy 
polityczne! Tak oburza się „Dzien- 
nik".'

Niestety, to są tylko puste sło
wa... Bo endecja jest rozdarta po
między swą starą antyniemiecką 
orientacją a obecną prohitlerow
ską. I  naturalnie, prohitlerowską 
góruje. Tylko czasami odzywają 
się — np. po ostatnich prześlado
waniach Polaków w Niemczech i 
w Gdańsku — tony antyniemiec— 
kie. Ale to nie narusza zasadniczej 
linii prohitlerowskiej. Z hitleryz 
mcm endecję wiążą sympatie kla
sowe i ideologiczne. A w ięc i tym 
razem „Dziennik Nar." pisze:

„Nie ukrywaliśmy i  nie ukrywa 
m y, ic  system hitlerowski pod pew
nymi względami by ł dla Polski po
żyteczny  ( ! ! ) .  Przede wszystkim  
kim złam ał on w niem ieckim  życiu 
państwowym hegem onię Prus, któ
re były zawsze głównym źródłem  
antypolskich tendency] Rzeszy. Po 
wtóre, wprowadzając ustrój naro
dowy. niszczył jedność rządów ma
sońską w Europie i ułatw ił nam 
walkę z antypolskimi planami tej 
sekty. Wreszcie — radykalnie po
traktował sprawę żydowską, czym 
przybliżył chwilę rozwiązania jej w  
skali światowej".

W arto zastano zić się nad tymi 
wywodami. Co to .tnaozy „złamał 
hegemonię Prus"? Złamał tylko 
poto, by c a ły m  Niemcom zaszcze
pić charakter pruskiej zaborczo
ści! Wprowadził „ustrój narodo
wy" — i w  ten sposób w rękach 
jednego dyktatora ześrodkoi.ał 
wszystkie siły Niemiec — w celach 
przede wszystkim wojennych, za
borczych. I  to ma być dla Polski 
„POŻYTECZNE“?! Te słowa
trzeba po prostu napiętnować i za
pamiętać!

Skoro więc „Dziennik Nar." tak 
zachwyca się „ustrojem narodo
wym" i t. d „  pocóż ostrzega przed 
„wzirostem m ilitarnej potęgi Nie
miec"? Przecież „ustrój" wiąże 
się z tą  „potęgą"? I  jakie ma 
prawo endecja popiskiwać od cza
su do czasu z powodu sytuacji w 
Gdańsku lub prześladowania Po
laków w Niemczech?
W W — t l i w i l f i w  III—  — — —

Endecja całkowicie z a p t y  . 
się w różnych pierwiastkach s'* . 
polityki. I ukryć tego się nie » ' 
Niedawno „Czas" stwierdzał, _ 
endecja widocznie całkowicie s° 
daryzuje się z obecnym kutą* 
polskiej polityki zagranicznej- 
jeśli się solidaryzuje — dlaczeg 
piszczy z powodu kortsekweiw] 
tego kursu? A jeśli naprawdę 
nie solidaryzuje, dlaczego o D 

? dlaczego
ko®'

wyrazuie nie pisze 
przedstawi swej pozytyivnej ^  
cepcji? Niegdyś — »  p r a w d a   ̂
endecja miała swoją (antynienUc^ 
ką) koncepcję. Ale teraz syniP^ 
tia dla „narodowego ustroju* z 
mąciła jej wszystko.

SOCJALIZM A WOLNOŚĆ- * 
We wrześniowym „Kamp*1 

znajdujemy ciekawy artykuł ,0  ̂
T. K em era na tem at „ w o l n o ś ć  

socjalizm". Podkreśla wolno^  
jako jedną z najistotniejszych c® ^  
socjalizmu. Powiada: „R u ch  z
cjalistyczny wedle swego P°c 
dzenia, wedle swego h i s t o r y cznejc 
rozwoju jest ruchem tcoln^>ŝ  
tvym“. Faszyzm ujawnił to calk 
wicie. W walce robotniczej 1 . f 
szyzmem walka o wolność i wą ^  
o wyzwolenie socjalne łączy 
jednym celu rewolucyjnym, 
wszyscy socjaliści to może .i . jj 
kowo dobrze zrozumieli, bo UJ* 
początkowo żal do demokracja „ 
była nie dość silną, by uniem°
_ r  *__   Twić faszystom zwycięstwo. T1̂ 1 ^  
podkreślać w socjalizmie ten P '^ ( 
wiastek wolnościowy, bo epoka 
szystowska potęguje tęsknot? 
Prawa, do godności ludzkiej, 
wolności.

Niestety, Rosja Sowiecka k0̂  
plikuje sprawę... A jaką ^  
pozytywną rolę mogła by ode?
• . «  .  -M i-* 1% t  n  1 1 / h f i r  7  -5 e I I / S  M 1 1  ^w wrlcc robotników Zachodu

kf*szyzmem, gdyby ZSSR. stał s'? 0
jem wolności, krajem  sw obodo^.
budowania socjalizmu! Ro.cJa
ła by się przykładem, pobu dz«ir

Nieste*!’
Obec®* 

ietfi
cym do walki o wolność, 
wiemy, że tak nie jest..
Rosja jest raczej obciązcnw^ 
(„Belastung") w naszej walc® 2 
szyzmem, bo faszy ści powołuj? ' 
na ZSSR. i dowodzą, że s°cJa ,̂„1 
— to koszary', dyktatura, brak

ie*1Cały artykuł tow. Kemera
wołaniem o wolność, o Pot ■̂k1Vć,* 
nie wolnościowych pierwiasuj 
w socjalizmie. K. Ł '

V  . M l'
Musimy jednak ostrzec opi®1? Lj, 
bliczną, by przyjmowała i  0 ^.jt 
ną rezerwą wszelkie *n*on*LiC' 
warszawskiej prasy popołu 
wej na temat rozmaitych % \ 
ków", „porozumień", ,,plal1° '' 
t. d. lewicy polskiej. Ta pra 
najduje sobie codziennie ‘ ^  
„sensacje'1. Blaguje bez un®3' ^ !  
Niechże nas nie obciąża s*' 
własnymi fantazjami.

Policjant zabójca przodownika
skazany na 15 lat więzienia

liłW dniu wozorajszvm w Sądzie ski wyjął rewolwer i sU'Zc t.rA'
" - ......................  K u l3 r „oOkręgowym w Warszawie toczyła 

się sprawa policjanta Dziczewskie- 
go z post. policji w Milanówku, 
który zabił w czasie pełnienia służ 
by swego przełożonego, komen
danta posterunku, przód. Kuziem 
skiego.

Posterunkowy Eugeniusz Dzi- 
ćzewski wyznaczony był w dniu 
4 lipca r. b. do służby patrolowej 
wraz z post. Czechem. Na służbę 
jednak nie stawił się. Post. Czech 
wyruszył na patrol sam. Przecho
dząc koło restauracji „Sielanka", 
wstąpił tam  i zastał swego kolegę 
Dziezewskiego, który zatrzymał go 
i zaprosił na libację, dopytując 
się, czy o jego nieobecności na 
służbie wie kom endant posterun
ku. *

Po pewnym czasie przejeżdżał 
tam tędy przodownik Kuziemski, 
który zawołał kelnera i zapytał 
czy są w lokalu jacyś policjanci. 
Otrzymawszy informację o odby
wającej się w gabinecie pijatyce 
polecił kelnerowi wywołać poli
cjantów do siebie. Post. Czech, bę 
dąc trzeźwiejszym, chciał sam u- 
dać się do przełożonego, lecz Dzi- 
czewski nie pozwolił na to i sam 
wybiegł na ulicę. Przodownik 
Kuziemski skarcił ostro swego pod 
władnego za wybryki na służbie 
— w odpowiedzi na co Dziczew-

przod. Kuziemskiego. XV-“>’'A  
biła oba płuca i 
kilku chwilach skonał. ■y.AtSf' 
ski strzelał pozatym do usl. 
 L-olrw»ra i “  , 1-8-go go zatrzymać kelnera
bic, drasnąwszy się tylko ę

Zabójca usiłował następ 
nost*ciec i dopiero gdy Post' 2,au'?k 

zmierzył doń z karabinu,_  ̂
mał się i pozwolił rozbroi^

Na wczorajszej rozp?3" 1 
kurator po ostrym PrzeI^?a 
oskarżycielskim, żądał . gą 
cjanta - zabójcy kary 
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^*01 zaś przebieg strajku po- 
*®clmego w dniu 25 sierpnia 

g stawia się następująco: od 
jjj rana poczęły się przed Do. 

Kórników przy al. Krasili, 
gromadzić tłumy robota1' 

j  ' G godz. 9.30 rozpoczęło sii 
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^ < * c h  potężna ulewa. — Prze 
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tpj 8zeregów, lecz kamie wśród 

i okrzyków w spokoju, po 
t>arI_f°Sr'' na r t a ek i mimo coraz 
w V lej "wzmagającej się ulewy 
^^j^wohali jeszcze kilku przemó
wi ' dochód przechodząc obok 

rodakeji „Piast" na Małym 
_]Irtadził żywiołową owację 

"Stronnictwa Ludowego*' 
Sl? zaś tyczy udziału robotni. 

8}0. w Grajku, to można z całą ści 
^  Powiedzieć, że z wyjątkiem

1 organizowanych w ZZZ. 
kie ? dorożek konnych, wszyst. 
ś i e ^ f ^ t a t y  pracy w dniu 25

la były nieczynne. Nawet 
J.K .C."

rano zajęczały syreny. Jedna poi 
drugiej fabryka dawała miastu 
znak proletariackiej solidarności. 
Wszędzie porzucono pracę. W fa
brykach, warsztatach, w najmniej
szych zakładach pracy. Od udziału 
w strajku wyłączyliśmy tylko pra. 
cowników kolejowych. Mimo to w 
ciągu dnia przybywały delegacje 
robotników kolejowych, meldując, 
że i oni gotowi są do strajku.

Stanęły tramwaje, zjechały z 
ulic taksówki i dorożki. Zamknięto 
wszystkie sklepy, kawiarnie, re
stauracje. Wieczorem — zamknię
to kinematografy.

Stanęły w powiecie roboty dro. 
gowe. Stanął „Zeork*. Stanęły 
wszystflrie okoliczne folwarki. 
Wieść o strajku powszeehneym lo
tem błyskawicy niosła się wszę. 
dzie. Przerywano pracę tam, gdzie 
robotników zastał sygnał syren fa
brycznych, przerywano ją bez 
względu na konsekwencje.

Starzy robotnicy mieli łzy w 
oczach, widząc tę solidarność. O to 
walczyli, o tym marzyli rozpoczy- 
nająć naszą pracę przed 45 laty...

Na ulicach tysiące ludzi. A wszę 
dzie powaga, spokój, świadomość 
słuszności naszych żądań. Ta po. 
waga i to zdyscyplinowanie wywie
rało niebywałe wrażenie nawet na 
naszych przeciwnikach.

0  godzinie 12 w nacy strajk zo. 
stał zakończony. Jedynie piekarze 
strajkowali do godz. 8 rano w śro
dę. Wspomnienie o tym wielkim 
dniu długo jednak trwać będzie — 
tak u robotników, jak i u chłopów 
ku którym proletariat miast wycią 
gnął swą bratnią dłoń.

W INNYCH MIASTACH.
W  środę 25 sierpnia miał rów. 

nież miejsce jak donosiliśmy ro
botniczy strajk  generalny w  W ie
liczce, w Bochni i w  Skawinie.

(Od naszego korespondenta londyńskiego). 

Anglia nie zna zupełnie „ustro
ju stanowo - zawodowego11. Nie 
ma w Anglii ani izb robotniczych, 
ani izb rzemieślniczych, ani han
dlowych. Liberalizm angielski nie 
dopuścił do takich instytucyj o 
charakterze na pół państwowym. 
Za to bardzo wcześnie zaczęły 
się rozwijać prywatne, wolne or
ganizacje zawodowe.

Wcześniej i wydatniej, niż w 
innych krajach, klasa robotnicza 
Anglii zaczęła się organizować w 
związkach zawodowych, po czym 
idea tych związków coraz szersze 
zakreślała kręgi. Lekarze, dzienni 
karze, komiwojarzerowie, piloci, 
nawet piłkarze mają dziś swój 
związek zawodowy.

Obok tej organizacji poziomej 
istnieje organizacja pionowa w 
postaci Kongresu Związków Za
wodowych (Trades Union Con
gress). Jestto organizacja central 
na, która przy całej formalnej 
giętkości stosunków z poszczegól 
nymi związkami, w ostatnich 
zwłaszcza latach pod niezwykle 

I zdolnym i zręcznym kierownict-

Nasza walka
i i
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uwagę, że także i te fa- 
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. Poniedziałek 23 b. m.
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Z Plabrycznych uchwa-
>je P' . s trajk generalny, 

^ta, wszelka pra
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U stalenie p łac  fpvarantowanycli 
na odpow iednim  poziom ie w hu 
tach  żelaznych jest kw estią aktmal 
ną od k ilku  la t, lecz —  niestety  — 
dotąd tę  kw estię bagatelizow ano 
i je j n ie  załatw iono. Sprawą tą  zaj 
m owała się przecież i K om isja 
A nkietow a, a w  swoim spraw ozda
n iu  zarobk i robotnicze tak  okre
śliła :

„1) w hutnictwie górnośląskim 35% 
ogółu zarobków robotniczych nie prze
kracza minimum egzystencji, pnzy czym 
34% ogółu zarobków jest znacznie ni
żej tego minimum;

2) w hutnictwie woj. kieleckiego *y- 
tuacja jest jeszcze gorsza, bowiem 68% 
ogółu zarobków robotniczych nie prze
kracza n.immum egzystencji, zaś 43% 
jest niżej tego minimum*1.

przemysłowców do W arszawy. Od- 
ly ła  się z n im i konferencja. P rze
mysłowcy nie zmier-ili jednak  swe
go poprzedniego stanowiska t na 
te j konferencji — wobec przedsta
wicieli R ządu — kategorycznie od
rzucili ogólną podw yżkę  płac. Na 
tę  prow okacyjną odpow iedź — 
Min. O pieki Społecznej zapropo
nowało arb itraż ,

W  te j w łaśnie spraw ie odbyła się 
dnia 5 b. m. w Sosnowcu konfe
rencja  delegatów ze wszystkich h u t 
żelaznych. Po kilkugodzinnych o- 
b radach  nie zgodzono sic na załat
w ienie te j spratvy przez arbitraż, 
delegaci kategorycznie zażądali 
odbycia w spólnej konferencji z 
przemysłowcami. Uchwalono na
dal żądać ogólnej p o d w yżk i i bez

płatnego przydzia łu  węgla dla 
w szystkich  robotników .

U poważniono Zarząd Związku 
Metalowców do wszczęcia kroków, 
celem  ostatecznego załatw ienia 
słusznych i uspraw iedliw ionych żą 
dań.

C entralny S ek re ta ria t Związku 
Metalowców poczynił już k rok i w 
myśl uchw ał konferencji, aby za
targ  załatw ić polubow nie. Obec
nie zlikw idow anie zatargu zależne 
je s t wyłącznic od przemysłowców'. 
Jeżeli n ie  zm ienią oni dotychcza
sowego, niczym nieuzasadnionego 
stanowiska, to wówczas całkow ita 
odpow iedzialność za następstw a— 
spadnie w yłącznie na przem ysłow 
ców.

W . T O P IN E K .

wem Sir W altera Citrine‘a, coraz 
większe zyskuje znaczenie i głę
boko sięga w strukturę gospodar
czą i społeczną kraju.

Niezrozumiałe dla pojęć konty
nentalnych uszlachcenie Citrine’a 
oznacza uznanie tego faktu przez 
państwo.

Raz do roku, w  pierwszy ponie 
działek września, zbiera się na 
kongres 5-dniowy Centrala Zawo
dowa, ciało, składające się z 32 
członków Komisji Generalnej i z 
poważnym aparatem  biurowym, 
oraz ok. 600 delegatów związ
ków, należących do Centrali. Cen
trala i delegaci w takim są do sie 
bie stosunku na kongresie jak 
mniej więcej gabinet ministrów i 
parlament w  państwie demokra
tycznym, co wobec wielkiego roz 
woju ruchu jest rzeczą naturalną.

Ale nie ta  metoda pracy parla
mentarnej sprawiła, że doroczny 
kongres T rades - Unionów nazy
wa się „parlamentem pracy". Co 
innego i to w stopniu daleko więk 
szym przyczyniło się do tego.

Związki zawodowe w Anglii są 
niepolityczne. Można w ich szere
gach spotkać i takich robotników, 
którzy głosują na konserwatystów 
lub liberałów, lub na komunistów, 
lub też wcale nie wybierają niko
go.

Istnieje jednak Partia Pracy - 
której zadaniem jest obrona inte
resów św iata pracy w dziedzinie 
politycznej i parlam entarnej. Ja 
sna tedy rzecz, że stosunki mię
dzy Trades -  Unionami a Partią 
Pracy muszą być szczególnie bli
skie.

W zględy organizacyjne — zwią 
zki liczą 4 miliony członków, P ar
tia Pracy zaś o wiele mniej—spra 
wiają, że Związki -wywierają też 
silny wpływ na politykę Partii 
Pracy, a z drugiej strony Związki 
muszą poświęcić wiele uwagi za
gadnieniom czysto politycznym.

W iadomo, że nie można oddzie 
lić spraw gospodarczo -  społecz
nych od polityki, że spraw y te 
w iążą się ze sobą coraz ściślej.— 
Ale zdawałoby się, że zagadnie
nia polityki zagranicznej powinny 
należeć wyłącznie do Partii Pra-

K om isja A nkietow a ukończyła 
swe p race w roku  1928 i  od tego 
czasu dnżo się zm ieniło, ale zmie
niło  się... przew ażnie na  korzyść 
przemysłowców, ale za to robo tn i
kom  powodzi się jeszcze gorzej, 
niż było w tedy.

D ługotrw ały kryzys gospodar
czy doszczętnie wyniszczył robot
ników, bo przecież tę  n iesprzy ja
jącą sytuację w ykorzystali przem y 
słowcy i  p łac ili robotn ikom  tak, 
jak  im  się podobało. W ielka ilość 
zachorow ań i  ogrom ny wzrost n ie 
szczęśliwych w ypadków  —  to shut 
k i  złego i  niedostatecznego od ży
w iania się robotników .

W  te j ciężkiej sy tuacji, pod  groź 
bą pozbaw ienia robotników  pracy, 
przeprow adzano racjonalizację 
pracy w hu tach , a oparto  ją  jedy
nie i wyłącznie na  nadludzkim  wy 
siłku fizycznym.

Przemysło-wcy zaś n ie  ponosząc 
żadnych ciężarów, osiągnęli swój 
cel,, wyłącznie kosztem  zdrowia i 
życia robotników , gdyż w ydajność  
pracy wzrosła do ndenotowanej 
daw niej wysokości. W yzysk nie 
kończy się na  tych  m etodach, na 
k tó re  powyżej wskazałem , ale jest 
on nad a l bezkarn ie  upraw iany. 
R obotnicy w hu tach  przew ażnie 
p racu ją  w akordzie, a jeżeli osią
gają nieco wyższy zarobek od pew 
nych norm  to wówczas akordy ob-1 
niża się. Zato różnym i m etodam i 
zmusza się robotników  do jeszcze  
większego w ysiłku■ fizycznego, aby 
przy obniżonej stawce akordow ej 
osiągnęli poprzedn ią  wysokość za
robku.

W tych „korzystnych** dla p rze
m ysłu (ale n ie dla P olsk i) w arun
kach , robotnicy za pośrednictw em  
Związku R obotników  Przem ysłu 
M etalowego w Polsce, w nieśli żą
dania o ustalenie p łac gw aranto
wanych i o w prow adzenie innych 
koniecznych reform . Przem ysłow
cy, po przew lekaniu  te j spraw y w 
nieskończoność —  zgodzili się na  
podwyżki p łac  d la  n iek tó rych  ka- 
tegoryj robotn ików ; te  podw yżki 
nie wynoszą jed n ak  naw et 2 proc. 
Żądanie ogólnej podw yżki k a te 
gorycznie odrzucili.

Min. O pieki Społecznej wezwało

Świat przeciw pomysłom autarkicznym
IV okresie letnim odbył się w 

Berlinie kongres t. zw . m iędzy
narodowej izby handlowej, którego 
uczestnicy dali bardzo charakte
rystyczny wyraz nastrojów repre
zentowanych na kongresie kra
jów  w stosunku do głoszonych  
przez faszyzm  teoryj autarch !i 
gospodarczej. Uniwersalny p. 
Goering w mowie powitalnej bro
nił, oczywiście, gorąco zasad t. zw. 
samowystarczalności, dowodząc, 
te  tylko dzięki niej Niemcy mogą 
utrzymać sw oją niezależność, 
sw ój honor i sw ój międzynarodo
wy „prestiż". Ale argumenty p. 
Goeringa nie trafiły jakoś do ser
ca i przekonania delegatów za
granicznych, którzy w sposób 
mniej lub więcej otwarty przypu
ścili atak generalny na pomysły  
gospodarcze państwa „totalnego".

Państwo organizowane wyłącz
nie dla celów wojny  — podnoszo
no na kongresie — nie da się w łą
czyć do wspólnoty światowej, 
która dąży do ogólnej poprawy i 
rozwoju. Być zależnym  w mniej
szym  lub w iększvm  stopniu od in
nych — to całkiem naturalna sy
tuacja narodów, które nie chcą 
być od świata izolowane. Słucha
jąc wywodów p. Goeringą, który 
dość niespodziewanie dla otocze
nia przedzierżgnął się naraz w u- 
czonego ekonomistę, uczestnicy 
kongresu m yśleli o skom plikowa

nej walucie niemieckiej z  je j tu 
zinem rozmaitych wartości kurso
wych, o ograniczeniach konsu
mentów w ich prawie nabywania 
potrzebnych produktów, o cięż
kiej doli niemieckiego wierzycie
la, któremu państwo odbiera m oż
ność otrzymania zapłaty w ter
minie, i o wielu innych sprawach, 
symbolizujących stan gospodar
czy „Trzeciej R zeszy".

N a  kongresie przemawiał ró w 
nież dr. Schacht, który bronił 
t. zw . planu czteroletniego, tłuma 
cząc jego konieczność brakiem  
terytoriów kolonialnych, skąd  
Niemcy mogłyby sprowadzać s u 
rowce. Myślą przewodnią p. 
Schachta była idea rewindykacyj 
kolonialnych, co spotkało się z  na
der zim nym  przyjęciem , zw łasz
cza ze strony delegatów anglo 
saskich. Delegat Australii np. w 
bardzo ostry sposób zwrócił uw a
gę, że  dostęp do surowców mogą 
mieć również kraje, nie mające 
własnych posiadłości kolonialnych. 
Czyniąc aluzję do polityki N ie
miec, delegat ów mówił dalej, że 
niektóre kraje sw ym  postępowa
niem utrudniają obrót surowcami 
i u trzym ują ceny własne, co kłóci 
się z  poziomem cen światowych i 
wprowadza dysharmonię w sto
sunkach międzynarodowych. Ko
rzyści z  wolnego dostępu do su 
rowców może odnieść tylko ten

Miesiąc wrzesień—
to nasz „Miesiąc młodzieży”

Zamawiajcie, rozpowszechniajcie, czytajcie organ Centralnego W y
działu Młodzieży P. P. S.

„Młodzi Idą”
ze specjalnym  dodatkiem  zlotowy ffl.

Propagujcie „Rtbotnicza Odznakę Sprawności’’
W szelkie dane w  broszurze „SPRAWNOŚĆ CIAŁA I UMYSŁU** 

Cena 25 groszy za egzemplarz.

nabywca, który nie zasklepia się 
w autarchji, lecz prowadzi gospo
darkę liberalną, to znaczy nie ty l
ko eksportuje, lecz również — im
portuje.

N ie należy się dziwić, że taki 
przebieg kongresu wywołał pesy
mistyczne nastroje w kołach ofi
cjalnych, zaś prasie hitlerowskiej 
dał asum pt do szeregu wystąpień, 
z  których przebija zaw ód i niepo
kój. X.

cy. Tymczasem lak nie jest. Poli
tyka zagraniczna zajmuje na kon
gresie Związków Zawodowych 
to samo miejsce, co spraw y zawo 
dowe i społeczne. Tłómaczy się 
to z jednej strony tym, że takie 
sprawy jak  wojna, rozbrojenie, 
bezpieczeństwo zbiorowe i t. p. 
obchodzą dziś każdego zaw odow 
ca tak samo jak  polityka. Z dru
giej zaś strony tym, że właśnie 
ścisły związek między Związka
mi Zawodowymi i Partią Pracy 
prowadzi do konieczności zajmo
w ania się sprawami polityki. — 
Związki wydatnie w pływ ają na 
politykę Partii Pracy, a tym sa
mym do pewnego stopnia na poli 
tykę angielską w ogóle.

Mamy tu jedyny wypadek, że 
angielska organizacja zawodowa 
w kracza w dziedzinę polityki, a 
przez to staje się sama organiza
cją polityczną. I stąd się bierze 
głębsze uzasadnienie nazwy „par
lament pracy*’.

•  •*
W  jednej z najbardziej spor

nych spraw, mianowicie w spra
wie zbrojeń angielskich i ściśle z 
nią zw iązanej sprawie polityki za
granicznej Rządu, przedłożono kon 
gresowi obszerną rezolucję, op ra
cowaną prze „National Council 
of Labour** (Radę krajow ą pracy) 
w której zasiada sześciu przedsta 
wicieli Związków Zawodowych i 
sześciu Partii Pracy.

Myślą zasadniczą rezolucji jest: 
poprzeć zbrojenia, ale jednocześ
nie podjąć jaknajenergiczniejszą 
walkę o nowy rząd, o rząd robot
niczy po przez zwycięstwo Partii 
Pracy.

Debata, która rozwinie się nad 
tym punktem i obejmie całą poli
tykę zagraniczną Rządu — oraz 
poważną część polityki wewnętrz 
nej — będzie ośrodkiem  obrad  — 
które zainteresują nietylko Anglię 
lecz św iat cały.

Albowiem nie należy zapominać 
że w ostatnich wyborach 40 pro
cent wyborców głosowało na P ar
tię Pracy. Obliczono, że pray an
gielskim systemie wyborczym p o 
trzeba nie dużo więcej od 1 mi
liona nowych głosów, by zdobyć 
rząd robotniczy. T a  cyfra jest 
względnie niska. „Parlam ent P ra
cy", który w poniedziałek otw arty 
został w starym angielskim mie
ście Norwich, uważać będzie za 
swoje zadanie takie sformułowa
nie polityki, któreby zapewniło w  
najbliższych wyborach większość 
Partii Pracy.

Ale po drodze do tego znanego 
celu obrady kongresu wpłyną też 
na politykę Rządu obecnego, a 
tym samym na sytuację politycz
ną świata.

Rząd obecny w obliczu więcej 
niż krytycznej sytuacji międzyna
rodowej potrzebuje poparcia ze 
strony „parlamentu pracy".

ALF EVANS.

5 fat więziesiia
ze nielegalną propagandą

Były sekretarz austriackiej so 
cjalnej demokracji w okręgu Sty
rii, Ferdynand W edenig, skazany 
został na pięć lat ciężkiego wię 
zienia z oskarżenia o „zdradę

główną".
W edeniga aresztowano pizy 

rozpowszechnianiu ulotek socjali
stycznych.

Konflikt dyplomatyczny
o znaczeK poczty lotniczej

Konflikt dyplomatyczny o zna
czek poczty lotniczej wybuchł o- 
statnio pomiędzy N ikaraguą a 
Hondurasem.

Na znaczku tym podana jest 
m apa N ikarakui, przy czym do te 
rytorium tej niewielkiej republik' 
włączono część kraju, która s ta 
nowi od lat przedmiot sporu mię
dzy tymi republikami .

Prezydent N ikaragui gen. So- 
moza powołał ekspertów, którzy 
m ają spór ten rozstrzygnąć.

Jedno jest niemal pewne, że 
w ojna z tego powodu nie wybu 
chnie, o ile oczywiście żadne z 
mocarstw  europejskich nie zechce 
narzucić swej „pokojow ej" in ter
wencji.

Produkcja samochodów w A m erce
W edług obliczem Izby Handlo 

wej Stanów Zjednoczonych Am. 
Północnej, wyprodukowano w cią
gu siedmiu miesięcy r. b. w USA 
3.227.000 samochodów. Prudukcja 
przeto zwiększyła się w  porów na

niu z rokiem 1932 przeszło trzy 
krotnie, w porównaniem zaś z 
pierwszymi siedmioma miesiącami 
r. ub. wyprodukowano o 285.390 
wozów czyli prawie o 10 proc.
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TOKIO (PAT). W ojska  ja p o ń 
skie przeszły wielki m ur chiński 
n a  granicy  C zaharu  j Szansi. 
6 w rześnia Japończycy zajęli m ia 
sto Tien-Czeu na połowie drogi 
pomiędzy Kałganem a T&tungiem.

W o jsk a  japońskie , dzia ła jące  
wzdłuż linii Pekin-H ankiu  z a ję 
ły, w ed ług  komunikatu japońskiej 
kw atery  głównej, miejscowość 
Czien-Czu-Yai odległą o 40 kim. 
' 'd  Lansiang.

ZAMACH NA POCIĄG 
JAPOŃSKI 

W sku tek  rozkręcenia szyn przez 
nieznanych sprawców, wykoleił 
się w odległości 5 kim. od  Tien 
T sinu  pociąg  japoński,  wiozący 
m ater ia ł  wojenny z M andżukuo. 
K a ta s tro fa  nie pociągnęła za sobą 
ofiar w  ludziach. Połączenie p o 

między T ien  - Tsinem a S zang  
hajem  zostało  przywrócone w go 
dżinach popołudniowych.

GWAŁTOWNE WALKI POD 
PEKINEM

G w ałtow ne walki tcczą  się w 
od leg łości ok. 50 km. na zachód  
od Pekinu. Przy w spółudziale  
ciężkiej artylerii j lotnictw a Ja
pończycy atakują dyw izje chiń
skie, które umieściły się na grzbie 
tach górskich. Jak słychać, Chiń
czycy z pow odzeniem  kontrata
kow ali, odpierając nieprzyjaciela  
i zadając mu ciężkie straty. Japoń  
czycy przyznają, że  straty ich są  
znaczne. D o Pekinu przyw ieziono  
koleją w ielu rannych. Front w  
Chinach północnych ciągnie się  
obecnie na przestrzeni przeszło  
350 km. od M aczang na południe

KAPA CHINz pogranicza państw  sąsiednich. Wy- Ą J ł 
sytka po w płacie należności na rk. * } y
Nr. 9389 w" P. K. O. „W iadomości 
Turystyczne" W arszawa, Żórawia 9. Z przes 

50 gr

Przed konferencją
śródziem nom orską

BERLIN (PAT). — Koła berlińskie z 
jawną niechęcią mówią o zapowiedzia
nych rozmovyach śródziemnomorskich. 
Negatywne stanowisko Niemiec wynika 
stąć, że konferencja ta została zwołana 
znowu przez W. Brytanię i Francję, a 
Niemcy zaproszono do udziału w uiej 
bez powiadomienia ich o porządku dzień 
nym, ani o treści tezy francusko-brytyj- 
skiej. Dlatego też jeszcze nie ustalono, 
czy Rząd Rzeszy przyjmie w ogóle za
proszenie. Nie bez wpływu na ostatecz
ną decyzję Rzeszy pozostanie również 
odpowiedź, jakiej udzielą Włochy.

LONDYN (PAT). — Reuter donosi, 
że Rumunia, Bułgaria i Egipt przyjęły 
zaproszenie na konferencję państw śród
ziemnomorskich.

ANKARA . (PA T). — Rząd turecki
przyjął zaproszenie angielsko-francuslde 
na konferencję w Nyon.

LONDYN (P A T ).  —  Ja k  donosi 
Reuter, w ed ług  os ta tn ich  danych 
W łochy  i Niemcy b ędą  reprezen
to w an e  na konferencji śródziemno 
morskiej w  Nyon, gdyż ani z Rzy
mu, an i z Berlina nie nadesz ły  
żadne wnioski o odroczeniu kon
ferencji. W yda je  się rzeczą oczy
wistą, że po posiedzeniu  gab inetu  
min. Eden będzie m ógł o św ia d 
czyć, iż opóźnienie konferencji ze 
względu na sy tuację  nie do znie
s ienia je s t  n iemożliwe i że p o s ta 
nowienia konferencji m uszą  być 
w pro w a d zo n e  w  życie z ja k  n a j 
m niejszą s t ra tą  czasu .

Premier Belgii
oczyści! się  z zarzutów

BRUKSELA (PAT). Z inicjaty
wy Rządu odbyło się w e wtorek 

popołudniu nadzwyczajne posie
dzenie parlamentu, celem umożli
wienia Rządowi złożenia dek la
racji i wyjaśnień w  odpowiedzi 
na  kampanię, p row adzoną  p rze
ciw członkom gab ine tu . '  Premier 
van Zeeland wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym w ykazał 
całą bezpodstaw ność  zarzutów , 
czynionych mu z tytułu pob ie ra
nia rzekomo podwójnej pensji w 
charak terze  b. guberna to ra  Ban
ku N arodow ego i premiera. Van 
Zeeland dowiódł, że, pozostając 

na czele Rządu, uczynił dobro

w olną ofiarę materialną w  w yso
kości 1.700 tys. franków.

Przeciwnicy Rządu —  pow ie
dział van Zeeland — p row adzą  
przeciwko mnie kampanię, posłu
gując  się pogłoskami, insynuacja
mi, obelgami i kalumniami. Przed 
miotem a taków  jest nie tyle mo
ja osoba, iie raczej rola, jaką od 
gryw am . jes tem  przekonany, że 

gdy opuszczę sw e stanowisko, za 
chowam nie tylko szacunek współ 
obywateli, ale również ich sym pa
tię".

Izba z wyjątk iem  reksis tów i 
nacjonalistów flamandzkich zg o to 

w a ła  premierowi entuzjastyczną 
owację.

„SiM ky i dywersanci"
Nawe wyroki śmierci w Sowietach

M OSKW A (P A T ) .  —  Sąd  k ra -  w ych  komitetów w ykonawczych
ju  azo w sk o -c za rn o m o rsk ieg o  roz
p o z n a w a ł  sp raw ę  12 członków 
antysow ieckiej organizac ji ,  k tóra 
dz ia ła ła  w kołchozach hodow la
nych w e w schodn ich  rejonach 
k ra ju  w  styczniu i lutym r. b. W  
rezultacie  szkodniczej działalności 
tej o rgan izac ji  pad ło  1020 sz tuk  
bydła .  O skarżen i ja k o b y  celowo 
za raża li  bydło różnymi ch o ro b a 
mi, m. in. dżum ą, a  nas tępn ie  mię
so w ysyłali do miast.  Czterech 
g łó w n y ch  cz łonków  tej o rg a n iz a 
c j i  zos ta ło  sk a z a n y c h  n a  karę  
śmierci przez  rozstrzelan ie ,  a  8 na 
więzienie od  roku  do 10 lat. J a k  
donosi p ra sa ,  w y ro k  zos ta ł  p rzy 
ję ty  z „en tuz jazm em " przez człon
ków  kołchozów.

W krótce  w  k ra ju  azowsko-czar 
nom orskim  o dbędą  się jeszcze 

d w a  procesy „szkodników  j dy 
w e rsa n tó w "  w  dziedzinie rolni
c tw a . W śró d  oskarżonych zna j

du ją  się przewodniczący rejono-

i dyrektorzy wydzia łów  politycz
nych. W  pierwszym procesie b ę 
dzie pociągniętych do odpow ie
dzialności 7, a  w  drugim 6 osób. 
W szystkim grozi kara  śmierci.

MOSKW A (PA). W  Buriat — 
Mongolii została  ostatnio w ykry 
ta  o rganizac ja  nacjonalistyczna, 
k tóra  p row adziła  rozgałęzioną 
działa lność antysowiecką w insty
tucjach pańs tw ow ych  i o rgan iza
cjach partyjnych. Na usługach tej 
organizacji był również dziennik 
„B uria t  —  M ongolska ja  P ra w 
da" ,  przy  czym organizac ja  ta  b y 
ła ja koby  w  kontakcie z w y w ia 
dem japońskim i tak  samo, jak 
inne organizacje antysowieckie, 
p row adziła  szkodniczą akcję w 
dziedzinie rolnictwa, za raża jąc  
bydło różnymi chorobami. W  
skład tej organizacji wchodził m. 
in. p rzewodniczący centralnego 
komitetu w ykonaw czego  Buriat— 
Mongolii Dampiłon.

Orzeczenie Komisji i iż o w e l  w
iu i obowiązufe

U l!
Minister Opieki Społecznej 

Kcściałkowski nadal w  dniu 7 p 
m. orzeczeniu komisji pojednawczo  
arbitrażowej dla górnictwa w ę

glow ego na Górnym Śląsku moc 
obowiązującą dla wszystkich ko 
palni w ęgla  na obszarze Górnego 
Śląska.

od Tien-Tsinu do Yang-K ao na 
pólnoano-w schód od Szan-Si.

AMERYKANIE OPUSZCZAJĄ 
CHINY

PEKIN (P A T ) .  —  W  myśl in- 
strukcyj z W aszyng tonu ,  tutejsze 
am erykańsk ie  w ładze  dyp lom a
tyczne w ezw a ły  600 obywateli  
am erykańskich ,  zam ieszkałych  w 
Pekinie, do w y jazdu  z Chin.

Faszystowskie trójprzymierze
Doroczna galówka w Norymberdze

W edług  depeszy P A T -a  entu
zjastycznie opisującej doroczną 
galówkę hitlerowską w  Norym 
berdze, o tw arc ia  kongresu doko
nał zas tępca kanclerza von Hess, 
k tóry wspom nia ł o 31 ofiarach 
a tak u  na pancernik  „Deut

schland".
Następnie po krótkim przem ó

wieniu Streichera doroczną de-

Ostra nota sow iecka
do W łoch

Ag. T ass donosi, iż w dn. 6 bm. 
ambasador Z. S. R. R. w e W ło
szech w ystosow ał z polecenia 
sw ego Rządu do min. Spraw Za
grań. Ciano notę protestacyjną, w 
której „zwraca uwagę Rządu 
w łoskiego na fakt, iż Rząd ZSRR 
rozporządza niezaprzeczalnymi do 
wodami tego, że w łoskie okręty 
wojenne dokonywały aktów na
paści na statki handlowe ZSRR.

Po przedstawieniu tych aktów  
napaści nota sow iecka stwierdza 
że są one sprzeczne nie tylko z za 
sad«mi ludzkości i podstawowym i 
zasadam i prawa m iędzynarodo. 
w ego, lecz także stanowią one 
wy ram ę pogwałcenie paktu, za 
wartego m iędzy Z. S. R. R. a W ło
chami w  dniu 2 września 1933 r, 
Na podstawie pow yższego am ba

sada Z. S. R. R. składa Rządowi 
włoskiem u w  imieniu I z polece
nia Rządu sow ieckiego jak najka- 
tegoryczniejszy protest. Rząd Z 
S. R. R. składa na Rząd w łosKi 
całkowitą odpowiedzialność za 
konsekwencje polityczne i m ate
rialne aktów napaści włoskich  
okrętów wojennych na statki han
dlowe, płynące pod tlagą ZSRR.

W  zakończeniu nota domaga 
się uniemożliwienia podobnych 
napaści na przyszłość i całkow i
tego odszkodowania za straty, w y  
rządzone Z. S. R. R. iub też ma. 
rynarzom wymienionych statków  
i ich rodzinom. Ambasada so 
w iecka domaga się również przy 
kładnego ukarania sprawców na- 
paści.

Co sądzą o odpowiedzi włoskiej
RZYM (PAT). Kola zbliżone do 

am basady  sowieckiej nie ta ją  
swego niezadowolenia z powodu 
odrzucenia przez Rząd wioski n o 
ty sowieckiej.  Kola te  w yraża ją  
się również krytycznie o s tanow i
sku Rządu włoskiego, k tóry podał 
treść swej odpowiedzi do w iado
mości publicznej,  zanim jeszcze 
odpowiedź ta  m ogła być zakom u
nikowana w  drodze dyplomatycz
nej Rządowi sowieckiemu. Sfery 
sowieckie oceniają sytuację jako 
bardzo  pow ażną, w yraża jąc  ooi- 
nię, że może ona  nawet d o p ro w a 
d z i '  do zerw ania  sTM jnków d y 
plomatycznych między Rzymem

a Moskwą, ponieważ stanowisko 
W łoch narusza  t rak ta t  włosko- 
sowiecki z r. 1933, a  zw łaszcza 
a r tykuł 1 tego t rak ta tu ,  któ-y 
przewiduje, że żadna  ze stron 
nie będzie m ogła się uciekać do 
siły we wzajem nych stosunkach.

N atom ias t  włoskie koła pół 
u rzędowe podkreślają , że rozw a
ża ją  położenie ze spokojem i z im 
ną krwią. Gdyby Rząd sow iec
ki podją ł  dalsze kroki, ko n ty n u 
u jąc wszczętą akcję, wrówczas — 
zdaniem kół tutejszych —  noty 
sowieckie po trak towane by były 
z ta k ą  sam ą stanowczością, ja k ą  
cechuje odpowiedź min. Ciano.

W edług doniesień z Paragwaju, 
wybuchł bunt w  Asuncion, stolicy  
tego kraju. Buntownicy są  jakoby 
panami sytuacji.

Ruchem rewolucyjnym kieruje 
m ajor  Jara .  Kandydatem n a  s ta 
nowisko tym czasow ego  p rezy 
denta jest płk. Ayala. Do ruchu 
m ają  się przyłączyć ministerium 
m arynarki i jeden z pułków kaw a 
lerii.

ASUNCION (PAT.). Udział w 
buncie, który wybuchł d. 7 b. m. 
w stolicy P aragw aju ,  wzięły w o j
ska miejscowego garnizonu pod 
dow ództw em  m ajo ra  Martincich 
oraz b. kombatanci.  P ow stańcy  
dom agają  się pow rotu  płk. F ran 
co, b. prezydenta  pańs tw a, w  ce
lu utw orzenia tr ium w iratu  w oj
skowego, złożonego z pu łkow ni
ków Franco, Ayala i Smith.

p i a m .
W ieczorem dnia 22 sierpnia w  

lokalu Zw iązku Robotników B u
dowlanych w  Lesku odbyw ała  się 
huczna z a b aw a  taneczna.

Zw iązek uzyskał uprzednio ze
zwolenie s ta ro s tw a  na urządzenie 
zabaw y  dla swoich członków.

Z ab a w a  była w  pełni, gdy  o g. 
22.30 zjawił się w yw iadow ca P.P. 
p. Roman Doberko i począł w  spo
sób niezbyt uprzejmy legitymo
w ać obecnych.

W  odpowiedzi na uw agę  zw ró 
coną mu przez przewodniczącego 
tow. Krila, iż z a b aw a  u rządzona 
jest za zgodą  s ta ros tw a oznajmił: 
„To  wszystko  za  mało, bo my o 
tym nie wiemy".

Następnie opuścił lokal, aby, po 
15 minutach powrócić w  asyście

dwóch posterunkow ych z komen
dantem P. P. Grzejkiem na czele.

Przybyli zwrócili się do p rze
wodniczącego tow. Krila, aby na
tychmiast p rzerw ał zabaw ę , w 
przeciwnym bowiem razie zaaresz 
tują go.

Tow. Kril musiał zas tosow ać się 
do żądania  policji ku powszechne 
mu żalowi obecnych, którym przer 
w ano  miłą zabaw ę.

Jest poża łow ania  godnym, że 
w skutek  n iedbals tw a w ładz (sta
rostwo nie zawiadom iło policji) —  
pozbaw iono robotników niewinnej 
rozrywki. Z drugiej s trony czy 
rygorystyczne załatwienie spraw y 
było konieczne? Robotnicy odczuli 
to jako  szykanę.

Wyższa Szkoła Dziennikarska
W yższa Szkoła D ziennikarska w  

W arszaw ie rozpoczyna w ykłady w 
dniu 1 października. P rog ram  uczel
ni obejm uje zarówno przedm ioty fa 
chowe, jak  i ogólnokształcące, głów. 
nie z zakresu  polityki i ekonomii, ja . 
koteż naukę języków  obcych. Ćwicze
nia sem inary jne (dziennikarskie i nn

blicystyczne) za jm ują  w  program ie 
m iejsce naczelne.

D yplom z ukończenia W. S. D. n a 
daje państw ow e p raw a służbowe I-ej 
ka t. urzędniczej.

W. S. D. organ izu je  k u rs  uzupeł
n iający  dla absolwentów.

In form acje  i zapisy. W arszaw a, 
R ozbrat 44.a, te ł. 708-63.

klarację kanclerza Hitlera odczy
tał Gauleiter Bawarii  W agner .

D eklaracja a takuje  komunizm 
i ż y d ó w ,  wynosi zaś pod  niebio
sa zasługi hitleryzmu.

Z dużym naciskiem w skazuje 
kanclerz w  swej proklamacji na 
konieczność p rzeprow adzenia  p la 
nu 4  - letniego i zapow iada  bez
względne jego wykonanie. W  tym 
ustępie deklarac ja zawiera w y 
raźne aluzje do ciężkiego p rzem y
słu żelaznego i s ta lowego, które 
Rząd zmuszony będzie przejąć 
pod swój zarząd, jeżeli samoistnie 
nie potrafią one zapewnić w yko
nania zadań  planu 4-letniego.

Dalszym w ażnym  poruszonym 
punktem było domaganie się zwro  
tu kolonij, jako obszarów , koniecz
nych dla wyżywienia ludności 
niemieckiej.

Dziedzinę polityki zagranicznej

streścił kanclerz w  trzech 
n iach: 1) Traktat Wersalski ® 
żyje, 2) Niemcy są wolne,, 3)
rantem  wolności niemieckiej J y 
własna armia. Jeżeli narodo 
„socjalizm" zrealizowałby ty 
te trzy punkty, mogłyby one * 
nowić złotą kartę w  historii N 
miec.

W  końcu deklaracja 
na „ścisłą przyjaźń",
Niemcy narodowo - „socjalisty . 
ne" z faszystowskim i W ‘°châ T 
Przyjaźń ta jest elementem, za*Y, 
pieczajacym Europę przed b °,s i 
wizmem. W przyszłości —  -al 
proklamacja — nie będzie 
przejść do porządku dziennego v 
nad tym związkiem.

Deklaracja wskazuje również 
podobny zw iązek przyjaźni, 
żący Niemcy z Japonią.

Strzały na Pradze
Kobieta postrzeliła kobietę

W czoraj o godz. 15-ej p rzy  zbiegu 
ul. W ileńskiej i T argow ej rozległy 
się 4, szybko po sobie następu jące  
w ystrzały  rewolwerowe. N a  ulicy, 
w śród licznych przechodniów wynikł 
popłoch. Po chwili n a  m iejsce s trz a 
łów nadbiegł po lic jan t i przechodnie. 
Okazało się, iż s trze la ła  kobieta, k tó 
r a  rew olw er oddała policjantow i. 
B yła to  43-letnia Iren a  Zielecka, 
(ks. Skorupki 5 ), p raw osław na, bę
dąca z mężem w sep a rac ji. M ieszka
ła  ona od 2 -ch miesięcy jak o  sublo- 
k a to rk a  u  M arii Ludw iki P ironeto- 
w ej, obyw atelki belg ijsk iej. M ąż Kie
leckiej daw ał żonie n a  u trzym anie 
300 zł. miesięcznie. Zielecka s trze la 
ła  do 38-letniej N adzieżdy Połty- 
azewskiej (ks. M ackiewicza 9 ). T y l
ko jeden s trz a ł był celny, gdyż Poł- 
tyszew ska ugodzona została w p ra 
wy bark . R anną  opatrzyło  Pogoto
wie i przewiozło do szp ita la  Zielec. 
ką  po lic jan t przeprow adził do 14-go 
komis, gdzie pozostała do dyspozycji 
p ro k u ra to ra . Z apy tyw ana o powód

strzałów  Z., będąc silnie zdeneTV̂  
w ana, odmówiła na  raz ie  ie
Istn ieje  przypuszceznie, że k-T” 
zajście m a podłoże romantycZne'

l  Rady M nistró*
W  godzinach popołudniow ych g, 

było się pod przew odnictwem  P- „
m iera Składkowskiego p o S iC '--^  
Rady M inistrów , n a  k tó rym  nrn° 
no ogólne zasady p lanu  p rac  ,, 
slacyjnych R ządu w zw iązku ® 
chodzącą ses ją  ziwyczjaną izb 0  - 
wodawczych oraz  załatw iono ^  
spraw  bieżących.

Pułk. Kot u szefa Rz«lt,IJ
Szef O. Z. N arodowego 

odwiedził w m in isterium  S p r a W , ^  
w nętrznych prezesa Rady 
i m in is tra  Spraw  Wewnętrzn* 
Składkow skeigo i odbył * nim  
szą konferencję.

D efraudacja
w Polskim Związku Bokserski!11

j ł  obeCr
Wielką sensację w Poznaniu wywołał 1935/36. Na ślad nadużyć 

fakt wykrycia w Polskim Związku Bo
kserskim defraudacji na kwotę ok. 
6000 zł. Defraudacji tej dopuścił się b. 
skarbnik P. Z. B. Nowicki w okresie

nie płatny sekretarz P. Z. B., 
-dy komisja rewizyjna, która 
czasie badała księgi kasowe, me 
żyła śladu nadużyć.

ffiiatfoimoScl §t*2*łow e
Ł dnia

Z DZIAŁALNOŚCI 
OKRĘGOW EGO OŚRODKA W. F .

W W A RSZA W IE 
Okręgowy Ośrodek W. F . kom uni
kuje , że wzorem la t  ubiegłych o r
gan izu je , począwszy od dn. 15 w rze
śn ia  kom plety g im nastyczne dla pań 
i panów.

Ponadto  Okręgowy Ośrodek W. F . 
odnajm je dla szkół, organizacyj 1 
stow arzyszeń sportow ych sale gim 
nastyczną, bokserską, szerm ierczą, 
zapaśnicza i do g ie r sportow ych.

Ćwiczenia prow adzą pierw szorzę
dne siły instruk to rsk ie  C. I. W. F.

W lokalu O środka W . F . miesz
czą się: poradn ia  sportowo - lek a r
ska, g ab ine t m asaży sportow ych i 
naśw ietlań  oraz na try sk i.

Zgłoszenia p rzy jm uje  i in form acji 
udziela kancelaria  Okręgowego O- 
środka W, F . ul. Łazieónkowska 3, 
tel. 8-92-68 codziennie. oprócz 
św iąt, przed południem od godz. 9 
do 12 i pół popoułdniu od godz. 17 
do 2 0 .

L e k k o a t le ty k a
F IN L A N D IA  PIE R W SZ A  

PO TĘ G A  L EK K O A TL E T Y C Z N A  
EU R O PY  

Sensacyjny meciz lekkoatletyczny 
A nglia  — F in land ia  o pierw szeństw o 
w śród potęg lekoatletycznych E u ro 
py zakończył sie zdecydowanym zwy 
cięstw em  F in land ii w stosunku 
92:67. a  więc różnica 25 pkt. Po
niew aż A nglia  w ygra ła  niedawno 
z pełną rep rezen tac ja  N iemiec mo
żna na  podstaw ie tego wyniku uwa
żać F in land ię  za najw iększe m ocar
stwo lekkoatletyczne w E uropie.

P O JE D Y N E K  L E K K O A T L E 
TYCZNY P IĘ C IU  M IAST 

POMORZA 
W Bydgoszezy rozegrano zawody 

lekkoatletyczne pięciu m iast po
m orskich: T o ru n ia , Bydgoszczy,
f i  v; i y i  /I y f id im i i  In o w r o c ła w ia

o nagrodę „M orza Polskie*®• przft
ciężyła Bydgoszcz 70 punktów 8 
G rudziądzem  67 pkt., Toruń- ^  
pkt., G dynią 38 pk t. i  In 
wiem 27 pk t. .  i f

Poza konkursem  startow ał -[puijf 
stansie  800 m. Gąssowski. yfi 
pierwsze miejsce w czf s' {gt 
D rugim  był s ta r tu ją c y  rów \V 
za konkursem  M ulak (Sk 1'S 
szaw a). U zyskał on ^ „ jo l 
W skoku w dał H offm an 
sięgnął 7,05 m.

Pływacaie

10'

E K S  M ISTR ZEM  ,
W P IŁ C E  WODNEJ ^  

W W arszaw ie r o z e g ra n y
mecz piłki wodnej 
Polski między 
i w arszaw skim  A, 
AZS 6:0. Z - S ‘

.•nczn® nt' 
Mecz ten  zakończył tego t'

gryw ki o m istrzostw o „j ifl ^ii 
wodnej. M istrzostw o Ę?. eJOistrV  
znowu śląski E . K. S. W „ p o pi 
został w arszaw ski O stro w ie ,sy A spada KSZO z ^  
którego miejsce wchodzi T edst; 
Końcowy s tan  tabeli P 
się następu jąco :

1) E . K. S. 16:0 45:7.
2) A. Z. S. 9:7 22:14.
3) H aknah 8 :8  16:14-
4) M akabi 4:12 9 :30 . -
5) K. S. Z. O. 3:13 9 zt,‘

Tenis
N O W E ZW Y C IĘSTW O
JO W S K IE J N A  M ISTK y  ^  

A ME R Y KI
N a  m istrzostw ach teT  

m eryki po dwudniowej 
spowodowanej deszcze®’ <41 .A  

2 -gą rundę w r o z t f Y * ,  
Jędrzejow ska w a lczy ła . ja  
kanka E d n ą  Sm ith , bu  
6:1. 6:1.
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L r i s t  o t w a r t y

organizacyj robotniczych Torunia
Min is t r z e !g *

d° T o S Zierniku
."^ech nauczyciel szkoły po- 
ięchi »,ne  ̂ Adam Kołodziej. Po ob-

do p. min. Swiętosławskiego
ruchowi robotniczemu ludzi,

Kq0(. . ®w^ k ó w  służbowych 
Pracy 3  *8ł°sll się I do nas do 
W a t o w e j  na terenie miej- 

T* U. R. i klasowych 
%UijjI y ' Zawodowych. Byliśmy 
«te w szeregi nasze robotni
cy ° S't 8k  °n  sam; rozumieli- 
Prac’ Zfc w sżeregach inteligencji 
Cięcia ,doirzewa myśl wycia 
°°°tni 110 N ic o w a n e j  dłoni

kto-
pro-1936 r. przybył rzy w  nasze szeregi wnoszą 

' mień kultury?
W  imię czego wystawia się nas 

r.a próby taniej demagogii rzeko
mych obrońców robotnika, pozba-

fcoty a radość trwała niedługo 
toz dn'em 1 sierpnia r. b. wła- 

2 Tor. . lne przeniosły Kołodzieja 
K r  na ^ eg T e  Polesie, rze- 
^ m i . * >l>ra szkoły. Dziwi nas 
^°sUnv[n'e ^nnowlsko zajęte w 
ftr,;e do Kołodzieja, bo na te- 
dzie- J^ru|da w  szkole tow. Koło. 
'^iscn aCOwał ku zadowoleniu 
^ch. Wych czynników szkol

"n p0wyższego pytamy Pa 
'''Iły ł stfa> iakie czynniki wpły- 
Il| Przeniesienie Kołodzieja i 

^'Onyy^0 dobra został on prze-

S i y  , m6wił nam: tylko świa 
'utaj z°rganizowany robotnik 
cZypo® ^chodnich rubieżach Rze 
^ c i v  l®8  ̂ żywą barierą

u, zakusom hitleryzmu na 
granic Państwa, robotnik na 

Nity z w alką o  warunki pracy i 
dla S|eT )win,en walczyć o  oświatę 
‘®nie r swych dzieci, wyzwo- 
^  tyst ika moze nastąpić dro 
hia j, ematycznego uświadamia
n e j  terenie robotniczych pla 

Tak p a t o w y c h  i t  d. 
i,t.’ panie Ministrze! Kołodziej

wiając nas ludzi szczerze odda
nych naszej sprawie?

W imię czego wyrządzono krzy
wdę Kołodziejowi?

Panie Ministrze!
Mówimy szczerze. Nauczyciel 

Kołodziej jest socjalistą, pracował 
społecznie w ruchu robotniczym . 
DLATEGO ZOSTAŁ PRZENIE- 
SIONY. Bo tego chciała reakcja, bo 
tego chciał kler. Innego „dobra 
szkoły" Panie Ministrze nie widzi
my.

Dlatego też tą drogą ,w odpo
wiedzi na metody postępowania w

stosunku do oświatowego ruchu 
robotniczego i oświatowych dzia
łaczy robotniczych zakładamy pu 
bliczny protest.

Nie chcemy być obywatelami 
POŚLEDNIEJ KLASY!

żądamy naprawienia krzywdy 
wyrządzonej oświatowemu rucho
wi robotniczemu w Toruniu! 

NASTĘPUJĄ PODPISY: 
Polska Partia Socjalistyczna 

w Toruniu, Wydział Kobiet P.P 
S. w Toruniu, Rada Klasowych 
Związków Zawodowych Toru 
nia, T. U. R. —  oddział w Toru
niu. Oddziały w Toruniu Związ
ków Zawodowych: Transportów 
ców, Robotników Rolnych, Z 
Z. K., Drukarzy, Instytucyj Uży
teczności Publicznej, Budowla 
nych.

Wiadomości Polskf1

V,Ityfy ____
'■’e W ło  wszystko na odczy- 

1,1 *łOw * maia r. Wierzymy 
% e2o ° m’ bo pochodzą z ust od 
^ e i  ^ latacza sprawy robot-

\  nl y * °  tem, że reakcja z kle- 
e ^  dziś prowadzi walkę 

■ ^ ^ jo w i, bo duchy

ZASTRZELENIE PRZEMYT
NIKA.

W pościgu za przemytnikami, 
strażnik graniczny placówki w  
Roztokach, woj. stanisławowskie, 
strzelił z karabinu na 17 kilome
trze drogi powiatowej w  odle
głości ok. 150 m. od granicy, przy 
czym został zabity osobnik nie
ustalonego nazwiska. Zabity po
siadał przy sobie plecak wypeł
niony flaszkami wódki rumuń
skiej. Na polecenie prokuratora 
wyjechała na miejsce komisja są
dowo - lekarska z Kut.

DRAMAT W DOMU MAJORA.
W mieszkaniu jednego z wyż

szych wojskowych we Lwowie, 
przy ul. Częstochowskiej, roze
grała się wstrząsająca tragedia.

W czasie nieobecności dzieci, 
wysianych do kina, wynikła mię-

'hię.. H uczym y nie znoszą Ko 
7 ’ Czyi wobec tego nie 

dla nas, że Kołodziej

Rewia wojskowa
w Bydgoszczy

15 b. m. Bydgoszcz witać będzie 
powracające z tegorocznych ma
newrów oddziały wojskowe. Tego 
dnia odbędzie się wielka rewia 
wojskowa, na którą przybędą ty
siączne rzesze ludności z całej 
Polski. Miasto Bydgoszcz, ze swej 
strony przygotowuje na ten dzień 
wiele specjalnych imprez i atrak
cji, mających uświetnić chwilę po
wrotu wojska na zimowe leże.

Z okazji tej Liga popierania tu
rystyki organizauje w okresie od 
14 do 16 b. ni. zjazd do Bydgosz
czy pod hasłem: „Witam: armię“. 
Karty uczestnictwa L. P. T. dają 
prawo do 75 proc. aniżki kolejo
wej wobydwie strony, do szeregu 
zniżek w hotelach i restauracjach

oraz do zniżkowych przejazdów  
tramwajami i autobusami w Byd
goszczy. Wszyscy posiadacze kart 
będą m ieli ponadto zapewnione 
miejsca na rewię wojskową. Kar
ty wydają biura podróży, kioski 
Tow. „Ruch“ oraz kasy kolejowe 
na terenie poznańskiej i toruńskiej 
dyrekcji K olei Państwowych.

PO H A D K I DO UST SZACHA

N o w e  K s ią ż k i

V ł f [ Zen'esiony dla „dobra" re
- 1 M e r u “ ?  ~

*{0sz êm pozbawienia 
at° Weg° działacza robot-

u y ,okalne « CZY-
r°Wi? m kjscowej r e s e l l

! kr°czył przfe P. O. W.
dro^ Po,skJ Odrodzonej, ze 

^  tąję gl n*e zboczył, wychowała 
j  W o i 10’ ’ak nas —  tęsknota 
IK°'ec>T,K0 ĉ^  * spraw-iedliwością

ł ^ a te g o  
H  „nie°dłącznym

C zyi nie jasnem jest

był I jest na 
towarzyszem„ Towarzyszem

l l L ,  erna między nam i W ła 
n^^^w ą^decjT tJą wyrzą-

Ifc (/ f__________
bnj^ khltury robotniczej.

^  P a tió w : . Czego ~  pytamy 
e Ministrze, odbiera się

C- Bentley K. w. Alen

pozbawiając

to  c ą l  n y iM io B )  
pastą da tą b ó *•lataOSSAN"* prtepieu

\ r a  £apałow icz*
••ta  . O S S  A M P 

a l t  n araa ta  «xkUwr 
p rzas iw# odkażająca
własności capobioga
p r ó c h n i c y  cąbóvr 
onuwa kam iań na- 
tąboy i a ada)a rąbom 

jaaną b ła l

dzy małżonkami sprzeczka, w cza 
sie której żona majora -wystrza
łem z rewolweru pozbawiła się 
życia.

Desperatka powróciła dzień 
przed tym z letnich wywczasów. 
Żandarmeria prowadzi dochodze
nia.

SPŁONĘŁO 8 DOMÓW.
W Kielcach w domu Siiskinda 

Rosenholza przy ul. Nowy Świat 
wybuchł pożar, który następnie 
przerzucił się na sąsiednie budyn
ki i strawił 8 domów mieszkal
nych wraz z przybudówkami.

Bez dachu pozostało około 50 
rodzin. Przyczyny pożaru nara- 
zie nieustalono.

SPŁONĄŁ MAGAZYN LNU.
W Drui (woj. wileńskie) po

wstał ogromny pożar w  składzie 
lnu, należącego do firmy „Stan- 
dart“.

Spłonęły wszystkie zapasy lnu. 
Straty wynoszą około 50.000 zł.

UNIEWINNIENIE RED. „KARTY"
Sąd Okręgowy w Wilnie jako 

instancja odwoławcza, rozpatry
wał sprawę redaktora odpowie
dzialnego dwutygodnika „Karta". 
Był to nieistniejący już obecnie 
organ grupy dr. Henryka Dernbiń 
skiego w Wilnie, przebywającego 
. |:n ie , jak wiadomo, w więzie
niu.

Sąd redaktora, Anatola Mako- 
terę, uniewinnił, uchylając wyrok 
sądu grodzkiego, którego mocą 
Makotera skazany był na 7 dni 
aresztu.

MARIKA STIERNSTEDT. — 
Jej matka. Powieść. Autoryzowa
ny przekład R. Centnerszwero- 
wej. — Warszawa, „Płomień", 
1837; str. 332.

Bohaterką te j interesującej p o 
wieści je s t Elma Liewin, pocho
dząca z  powszechnie szanowanej 
i zasłużonej rodziny pastorskiej. 
Przelotna m iłostka m łode j E lm y  
pozostawiła ślad trw ały w  posta
ci córki, która natychm iast po  
urodzeniu  — dla uniknięcia t. 
zw . skandalu  — oddana została w 
ręce ludzi obcych. P ierw szy za 
wód m iłosny paczy i  ivykoleja ca
łe  życie  E lm y; stcój głód ero ty
czny i swe m acierzyńskie tęsknoty  
darem nie próbuje oszukać pracą 
zawodową, działalnością fem ini
styczną, wre szcie — filantropijną. 
G dy Elma dobiegła n iebezpiecz
n ej dla kobiet czterdziestki, spo
tkał ją  ponownie cios nieodwza
jemnionego uczucia. Wówczas, po  
slanawia Elm a odszukać swą cór
kę i spędzić resztę życia u boku  
te j  nieznanej, a  przecież ukocha
nej oonad wszystko istoty.

Eksperym ent jednak zawodzi. 
W ychowywana przez  piętnaście  
la t u lu dzi zacnych, pełnych do
broci i serdeczności m łodziutka  
Mata przylgnęła do nich całą 
swą istotą, w  przekonaniu zresztą, 
że jest praw dziw ęm  nie przybra
nym dzieckiem  Muriesów. Sytua
cja się kom plikuje, m atka z  tru
dem  i pow oli odzyskuje, a raczej 
—  zdobyw a serce córki, która m i
mo w szystko nie chce i nie fnoże 
ivyrzec się poprzednich opieku
nów, ciężko walczących z  przeciw  
nościami losu. Sprawy zachodzą  
tak daleko, że Elm a musi zgodzić  
się na rozstanie z  córką i je j  po 
wrót do dawnego „dom u“, choć 
decyzja ta przyśpiesza dram aty
czne rozwiązanie uczuciowego 
węzła  — śm ierci Elmy, zrezygno

wanej już i św iadom ej w in nie do 
odrobienia.

Mimo dość surowych form  kom 
pozycyjnych  i  pew tie j rozlewności 
słowa, powieść pani Stiernstedt u j
m uje i zaciekawia oryginalnością  
rysunku psychologicznego boha
terki. W pierw szych zdaniach p o 
wieść autorka pisze, że  „każde ży 
cie ludzkie tai w  sobie dram at, 
m oże szereg dram atów, rozgrywa
jących  się w ukryciu, często w  
podświadom ości jed yn ie"... Są
dząc z licznie tv pow ieści rozsia
nych aluzyj, dram atem  E lm y, 
głębszym  nawet od j e j  n iew yżyte
go macierzyństwa, w ydaje się cha
rakterystyczna swoistość j e j  kon
stytucji seksualnej, czego skut
kiem  bywa zawsze n iedosyt, roz
czarowanie i gorzkie poczucie ,o- 
samotnienia,

Śmiało i praw dziw ie ukazała 
też  autorka problem  m acierzyń
stwa, iv dwóch odm iennych jego  
aspektach: m acierzyństwo biologi
czne, naturalnie im lczy  tu z  m a
cierzyństwem  „nabytym “ i  ulega 
w te j walce, okupując drogo  
grzech zaparcia się i  wyrzeczenia. 
B ardziej n iż krew  łączy lu dzi m i
łość, a siła uczucia w iększa jest 
od cielesnej wspólnoty.

W śród szeregu nieźle w ym ode
lowanych postaci drugoplano
wych najlepszy jest kapelm istrz  
Murius — z ło ty  człow iek w  skó
rze czarnowidza i hipochondryka.

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI.

Oświadczenie
W dn. 20 ub. m. zamieściłem w „Bo 

botniku" i „Dziennilm Ludowym" a r 
tykuł, w którym  wykazałem cały sze 
reg zdradzieckich wyczynów ZZZ.

W odpowiedzi na mój artykuł, Z. 
Z. Z. wydał odezwę, usprawiedliwia, 
jącą się przed robotnikami, w której 
w sposób kłamliwy napada na Zwią
zek Klasowy.

Autor odezwy pisze, że rękai ii ja 
kiegoś W. Ostrowskiego rob .ćnikorr 
wbija się nóż w plecy przy akcji mo. 
nopolowców.

Styl i forma napaści, zawartej w o- 
dezwie godna jest politowania. P ra . 
cuję od kilkunastu la t w ruchu zawo
dowym ale z podobną formą walki je
szcze się nie spotkałem.

Gotów jestem  z każdym i każdą 
walkę przyjąć, ale w te j formie pole
mizować nie mogę. Nie będę bowiem 
plamić swojej robotniczej godrości.

Dlatego też polemika między nami 
jest skończona. Nie zamierzam ba
brać się w błocie i kłamstwach.

W. Ostrowski.

Licea
wodno-metoracyjne

W związku z realizowaniem ustawy 
o ustroju szkolnictwa zawodowego i 
przystosowywaniem go do życia gos
podarczego, w roku bieżącym powstał 
nowy typ uczelni zawodowej: liceum 
wodno - melioracyjne.

Państwowe licea wodno - meliora. 
cyjne otw arte zostały we wrześniu 
b. r. w Krakowie i Poznaniu.

O bm iko tl

SUKNIEBLUZKI nowości
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o-f'' Lic'€- I jestem — rzekł Trent — m e
°P rz e ć

rudno wyobrazić sobie, żeby pozbywa-
kryje chęci dowiedzenia się, co się za

hie się takiego człowieka, jak Bryan Fairman,
1111 ‘ważnego powodu... 

enie.

g d y ż
czuł

przyszło mu do głowy, że 
to sam dr. Dallow, jeżeli

Jeżeli to było
la*Weu ~ĵ ie’ ®Ądzę, że ten szczerze oddany pa- 

p. j 3 low mógłby się naprawdę wstydzić.

ę ^ l t i e  °jJ0blłie
^ ^ k o lty j^ ^ z o ze n ia  dr. Bligha i Trenta były na 

skute]^ oparte. Popełnienie niesprawiedliwo- 
śIa> a 0rilgr0Źby n*e mo ê być przyjemne dla po- 

^ Jak'egokolwiek człowieka. Jeżeli na- 
* potai.aR °*Pba oznaczała dla Dallowa wyswo-

ZthUs PraWie f -nego iarzma i jeżeli natychmiast zajął 
 i .16,111 niesprawiedliwości, do której go

b y ła w tym w każdym razie pewna za-
 - - - - -

kotdeczność upokorzenia się.
J ’ dl? ^ / |k'Cle Fairmana z powrotem musiało

Vr naprawdę ma taki zamiar...

r ,  ĘaPawno! _ zapewnił Verney — list 
Pozostawić nikomu najmniejszych

wątpliwości. Cytowałem z pamięai, ale mam go u sie
bie w  pokoju — i pan może zobaczyć, jeżeli pan 
chce, a także Fairman. I prawdą jest również to, co 
pisał o widokach szpitala. Rada Gminna zamierza 
zająć się jego losami, jeżeli będzie potrzeba. Urzęd
nik do spraw medycznych mówił mi to nieraz — 
prywatnie, ale najzupełniej wyraźnie — i Dallow 
prawdopodobnie dowiedział się tego od przewodni
czącego, sir Hermana Cornarsa, który jest jego sta 
rym przyjacielem. Tak, jeżeli Fairman wyjdzie z tej 
opresji, w jakiej znajduje się teraz, bez żadnej skazy 
na swym charakterze — wygląda na to, że będzie 
mógł — jeśli zechce — wrócić z powrotem na swe 
poprzednie stanowisko. Dallow. jest stanowczo go
tów w tym wypadku upokorzyć się. Ale nie przy
puszczam, aby Fairman był takim osłem, który w y
maga pisemnego przeproszenia i tak dalej. Praca 
jego o działaniu toksyn na mózg była, zdaje się, 
wszystkim o co dbał — i jeżeli może wrócić do niej 
ze wszystkimi honorami, sądzę, że wróci.

— I ja tak myślę — rzekł Trent — postaram się, 
aby dowiedział się o tym — jak najprędzej to tylko 
będzie możliwe. Wyciągnięcie go z matni, w której 
się znalazł obecnie, może nie być łatwą rzeczą, ale 
i co do tego mam nadzieje,

— W jaki sposób mógł się tam dostać? — To mnie 
zastanawia. Cała rzecz wygląda... — W tym miejscu 
Verney urwał i zaczął się bawić piórem na biurku,

— Chciał pan powiedzieć.., — podsunął Trent.
— Widzi pan, chciałem powiedzieć — Verney mó

wił niechętnie — robiło to zupełnie nieprzytomne 
wrażenie. To są oczywiście tylko słowa, ale odpo 
wiadają możliwości, która mi przyszła do głowy. 
Czy nie można by sobie wyobrazić, że Fairman stracił 
rozum i że, ostatecznie, zamordował Randolpha, 
kiedy nie był odpowiedzialny za swe czyny? Chociaż 
możliwość taka jest straszna, nie mogę oprzeć się 
myśli, że może być w niej coś prawdy — a to co mi 
pan powiedział o obecnej choroOie Fairmana — 
jakgdyby to potwierdza.

Trent powstał. — Jak pan mówi, można to sobie 
wyobrazić. Prawdę mówiąc, ja sam wyobrażałbym 
tak sobie na samym początku. Prawdopodobnie dużo 
innych ludzi także. No, ale ostatecznie niewiele 
przyjdzie z zastanawiania się nad tym, prawda? 
W odpowiednim czasie dotrzemy do istotnych fak
tów. A teraz, zanim pójdę, muszę powinszować panu 
roboty, jaką pan tutaj wykonywa. Myślę, że musiała 
ona zmienić gruntownie życie większości tych mło
dzieńców.

Po twarzy Verney‘a przemknął cień.
— Człowiek, zasługujący na powinszowanie, to 

ten, kto umożliwił istnienie tego, wszystkiego, 
a Jakub Randolph znajduje się tam, gdzie go nie do
sięgnie nasza wdzięczność.

Kącik radiowy
„ŚPIEWAJĄCE EKSPONATY"
W halach i pawilonach Targów 

Wschodnich mieszczą się różnego ro
dzaju eksponaty. Jedne interesują ty l 
ko przemysłowców, drugie kupców, in 
ne rolników. Pawilon radiowy wysta
wi w dniu 9 września eksponaty, któ 
re zainteresują wszystkich. Będą to 
eksponaty śpiewające. Wyjaśnień u- 
dzieląc będzie publiczności p. Miczyń- 
ski i Z. Lipczyńeki. Początek audycji 
o godz. 17.00.

„W ESELE ELŻUNI"
W roku ubiegłym minęła rocz 

nica zgonu wielkiej powieściopisarki. 
Nazwisko Ozreszkowej przez pół wie. 
ku nie straciło nic na swej wielkości 
J powadze, stało się bodaj jeszcze po
pularniejsze. Jej głęboko przemyśla
ne powieści, malujące całokształt ży
cia polskiego, okraszone często dobro 
tliwym uśmiechem, przechowały do 
dzisiaj swój nerw7 życiowy.

Radiowy T eatr Wyobraźni rada 
dnia 9 września o godz. 19.00 słucho
wisko p. t . „Wesćle Elżuni" wg. po
wieści Elizy Orzeszkowej, w opraco
waniu Tadeusza Wiwatowsldego.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 9 września.

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 
Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzień, 
nik poranny. 7.10 Płyty. 8.10 Prser- 
wa 11-15 Audycja dla szkół. 11.40 
ph jty  11.57 Hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Pogadanka rolni
cza. 12.25 Muzyka salonowa. .45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Poga 
danka dla dzieci. 16.15 Koncert roz
rywkowy. 16.45 Sprawa kobieca :ia

_____________form u Ligi Narodów. 17.00 Lekki
! koncert. 17.50 Poradnik sponowy. 

ŚW. JERSKA 3 8 - 2  118.00 Poradnik sportowy lo ^ W ;  
M l , ! .  18.05 Pogadanka społeczna. 18.i"

przy Nalewkach j Prograra na jutro. 18.15 Słynni ayry
H u r t  — D e ta l  i genci. 18.50 Pogadanka aktualna.

119.00 Powszechny T eatr Wyobraża:.
___________  119,30 Reportaż. 19.40 Pogadanka ak-

■ B  HHBBflHBHBf ' tualna. 19.50 Wiadomości sportowe.
20.00 Koncert solistów. 20.45 Dzien
nik wieczorny. 20.55 Wiadomości rol
nicze. 21.05 Muzyka taneczna. 21-4o 
Pan Tadeusz — recytuje Stefan «a- 
racz. 22.00 Wieczorny koncert. 22.50 
Ostatnie wiadomości.
WARSZAWA II.

13.00 Płyty. 14.00 Informacje i 
program  na jutro. 14.06 Z oper Ver- 
di'ego. 15.10 Muzyka taneczna. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 Repor
taż z życia. 22.20 Płyty. 23.15 Muzy- 
ka taneczna.

t e S E n g ;
przy PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE; KATARZE

♦  **
Następny odcinek ukaże się po zakończeniu ciąg

nienia loterii państwowej.

PIĄTEK, 10 września.

WARSZAWA I. 6.15 fleśń . 6.1- 
Gimnastyka. 6.38 Płyty. 7.00 Dzien
nik poranny. 7.10 Płyty. 11.15 ludy. 
cja dla szkół. 11.40 Ludwik van Beet 
hoven. 11.57 Hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 Skrzynka rolni
cza. 12.25 O rkiestra wojskowa. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.15 Pol
ska Kapela Ludowa. 16.45 Reportaż 
z Palestyny. 17.00 Najpiękniejsze me 
lodie operetkowe. 17.50 Błonica i 
szczepienia ochronne. 18.00 Skrzynka 
ogólna. 18.10 P rogram  na jutro. 18.15 
Pogadanka konkursowa. 18.20 Orkie 
stra. 18.50 Pogadanka aktualna.
19.00 Symfonie Beethovena. 20.10 
Wiadomości sportowe. 20.20 Muzyka 
lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Mu 
zyka taneczna. 21.45 „Pan Tadeusz7'.
22.00 Koncert solistów 22.50 Ostatnie 
wiadomości.
WARSZAWA II.

13.00 Koncert K w artetu Lenera.
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Płyty. 15.00 Porządkowanie 
mieszkania po wakacjach. 15.15 Kon 
cert solistów. 22.00 Wiadomości spor

jtowe. 22.05 Nowela. 22.20 Płyty. 
23.15 Muzyk* taneczna.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
S i l i  i ń i  Minim lokaMw
Zapowiedź stopniowej, lecz sy

stematycznej likwidacji ochrony 
lokatorów budzi obawy śród sze
rokich rzesz ludności ajetylko z 
tego względu, że pozostanie ko
rzystających dotychczas z tej o- 
chrony w obecnych -mieszkaniach 
będzie zależało wyłącznie od d«- 
braj woli właścicieli domów. Zgo
da na podwyższenie komornego 
niezawsze będzie decydowała o 
pozostawień)'u lokatorów. W grę 
mogą wchodzić różne inne wzglę
dy, niezawsze słuszne, często spor 
ne (np. w grę może wchodzić kwe 
stia osobistej symfżitii, echa daw
nych nieporozumień, względnie u- 
tarczek etc.). Poza tym z reguły 
każdy nowy lokator zgodzi się pła 
cić więcej od dotychczasowego i 
odnowi mieszkanie.

Ponadto w razie zniesienia o- 
chrony lokatorów komorne podro

żeje nietylko dlatego, że będzie 
m asowo podwyższone przez w ła
ścicieli domów, ale również dla
tego, że wymiar podatku lokalowe 
go nastąpi od wyższej kwoty fak 
tycznie zapłaconego komornego.

W ten sposób lokatorzy będą 
dwa razy bici: raz przez w łaści
ciela domu, drugi raz przez skarb 
państwa.

Oddawua rozlegają się glosy, 
że już czas najwyższy znieś w o- 
góle podatek lokalowy, tymcza
sem obecnie stoimy przed perspek 
tywą jego podwyższenia.

jeżeli już skarb państwa chce 
robić prezenty właścicielom do
mów, może to uczynić z własnej 
kieszeni, mianowicie przez zniesie 
nie podatku od lokali i przez pod
wyższenie komornego o taką su
mę.

Uwadze władz miejskich
Stefan Zachorski, pracownik do 

rywczy Z. O. M. złożył w naszej 
Redakcji, stwierdzone podpisem, 
następujące oświadczenie:

Stanisław Mendewski kierow
nik składnicy Nr. 1 Z. O. M. i Bo
lesław Karpiłowicz kontroler Z. 
O. M. mieli w pierwszych dniach 
lipca r. b. przyjąć na wyrobienie 
posady szałecistki zł. 100, jednak 
posady tej nie wyrobili.

Podając fakt ten, za naszym po

średniciwem do wiadomości 
władz magistratu, St. Zachorski 
zwraca jednocześnie uwagę na 
fakt przeprowadzonych ostatnio 
redukcji, jak twierdzi bezzasad
nych 8 szeleciarek oraz na niewła 
ściwe postępowanie kontrolerek z 
szaleciarkami.

Żywimy nadzieję, że władze 
miejskie wejrzą w  te stosunki i 
postarają  się je uregulować.

Krwawe porachunki
między bandytami

Do przechodzących ulicą Zawi
dzy Cezarego Achcynga (Marki) 
i Kazimierza Wojciechowskiego 
(Tarczyńska 11) jakiś mężczyzna 
dał kilka strzałów.

Gdy ugodzeni kulami Achcyng 
i Wojciechowski upadli na chod
nik, sprawca rzucił się do uciecz
ki. Zaalarm owany odgłosami strza 
łów nadbiegł policjant. Za ucie-* 
kającym zarządzono pościg i 
wkrótce ujęto go. Okazało się, iż 
sprawcą strzałów był Jan Sobań

ski (Górczewska 43) znany poli
cji bandyta.

W ezwany lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć Achcynga, u Woj 
Ciechowskiego zaś rany postrza
łowe wargi i lewej ręki.

Przyczyną krwawych porachun 
ków była zemsta Sobańskiego za 
to, że jakoby Wojciechowski i Ach 
cyng byli kochankami jego żony. 
Zaznaczyć należy, że Achcyng był 
poszukiwany przez policję za u- 
dział w napadzie rabunkowym na 
kancelarię gminy Marki.

06Ł0SZENIE KONKURSU
Zarzad Miejski m. Krzemieńca niniejszym ogłasza

K O N K U R S
na posadzę maszynisty w elekt rcwni miejskiej.

Od refSektanta wymaga się s
1) obywatelstwo polskie,
2) nieprzekraczalny wiek 40 lat,
3) posiadanie dyplomu m istrza maszynowego (egzamin mi

strzowski, egzamin przed Stowarzyczeniem  Dozoru Kotłów),
4) pięcioletnia samodzielna prak tyka przy obsłudze i remon

cie lokomobil, turbin i kotłów parowych,
5) przedłożenie św iadectw  i refe renq i poprzedniej pracy. 
W ynagrodzenie do omówienia.
Oferty wraz z odpisami świadectw, referencji i życiorysem 

należy składać pod adresem Zarządu Miejskiego do dnia 1 pa
ździernika 1937 r.

Burmistrz
(J. BEAUPRE).
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Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM. Od środy (15 

b. m.) wznawia przeustawienia zna
komitej komedii W. W ernera „Ludzie 
na krze'1 y  premierowej obsadzie ze 
Stefanem Jaraczem.

TEATR W IELKI. Dziś „Słońce 
Meksyku", operetka Ywain‘a w re 
żyserii Leona Schillera.

TEATR NARODOWY: dziś w 
czwartek 9 b. m. prem iera „Wilków 
w nocy* Rittm era w reżyserii Sc. 
Wysockiej.

TEATR NOWY: dziś komedia
A m iela „Trzy asy i jedna dama“ w 
reżyser i Cwojdzińskiego.

TEATR LETNI: Dziś komedia mu. 
zyczna „Miłość przy świecach" z Nie 
mirzanką, Ruszkowskim i Żabczyń
skim na czele.

TEATR POLSKI g ra  w dalszym 
ciągu ciesząca się olbrzymim powo
dzeniem krotochwilę Ruszkowskiego- 
Tuwima „Jadzia - Wdowa" z M arią 
Modzelewską w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: dziś i dni następ 
nych komedia G. B. Shaw'a pod tyt. 
„Szczygli Zaułek*.

TEATR MALICKIEJ daje ostatnie 
4 dni „Świt, dzień i noc". Komedia ta  
zejdzie w niedzielę bezpowrotnie z re 
pertuaru. W niedzielę o 4-ej popoł. 
„Świt, dzień i noc" dla młodzieży. W' 
poniedziałek prem iera ang. komedii 
„Mięczak'* z Malicką Gryf-Olszewską, 
Sawanem i Modrzewskim.

TEATR KAMERALNY. Do sobo
ty „Skandal w rodzinie Kinga". W 
sobotę wznowioną zostanie znakomi
tą  komedia Vem euila: „Mecenas Boi 
bec i jego mąż" z Ireną Grywińską, 
w roli tytułowej

TEATR WIELKA REW IA (Karo. 
wa 18). W sobotę 11 b. m. premiera 
komedii muzycznej Farkasa, „Król na 
jedną noc" z Grudzińską, Dymszą i 
Zniczem w rolach głównych.

TEATR 8.15. Dziś komedia muzy
czna „Narzeczona zginęła" z Olą 
Obarską.

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
w czwartek premiera arcy.wesołej sa. 
ty ry  muzycznej „Jaś u Raju Bram" z 
Ordonówną, Zawistowskim, Krukow
skim i Lawińskim na czele zespołu. 
Tocz. 7.15 i 9.45 wiecz.

Zbrodniczy nap?d na bezrobotnego
Na rogu ul. Muranowskiej i Po

kornej, nieznany sprawca napadł 
na 27-letniego Władysława Rydza 
(Muranowska 24), bez zajęcia.

Zbrodniarz zadał swej ofierze 
cios nożem w brzuch. Uderzenie 
było tak silne, że Rydzowi wypa
dły jelita. Napastnik, korzystając 
z zamieszania — zbiegł. Rannym 
zaopiekował się policjant, wzywa

jąc Pogotowie. Po opatrunku — 
Rydza, w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala na Czystem.

Według wyjaśnień rodziny — 
Rydz od 4-ch lat byl bez stałego 
zajęcia. Pod wpływem depresji 
psychicznej, spowodowanej przy
musowym bezrobociem, rozpił się 
i w tych warunkach dostał się w 
towarzystwo mętów ulicznych.

Kronika wypadków
w stolicy

ORGIE ROWEROWE 
— Na rogu ul. żelaznej i Kro

chmalnej jakiś rowerzysta potrąci? 
30-Ietnią Zofię Borowską, bez za
jęcia (Pańska 10).

—■ Na pl. Trzech Krzyży zos ta 
ła potrącona przez rower 17-letnia 
W anda Dobranowska, kelnerka. 
(Bednarska 18); uległa patłucze 
niu głowy i lewej nogi.

OFIARA NAŁOGU 
Wezwany do 18-go komis, le

karz Pogotowia zastał pijanego 
aż do utraty przytomności 42-let. 
Henryka Mazura, bez zajęcia (Sa 
pieżyńska 19). Po zastosowaniu 
soli trzeźwiących, Mazura pozo 
stawiono aż do zupełnego wytrze
źwienia w areszcie.

ZŁOŚLIWY KOŃ 
W Ulrichowie koń kopnął 9-lei- 

niego Mariana Piszczyńskiego. 
(Górczewskiego 110), syna robot
nika. Lekarz Pogotowia stwier
dził ranę tłuczoną czoła i, po o 
patrunku, przewiózł chłopca do 
szpitala im. Karola i Marii.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
18-letnia Maria Gniadkowska 

(Górska 25) otruła się kwasem 
solnym w bramie domu Sielecka 
27. Pogotowie przewiozło despc 
ratkę do szpitala Dz. Jezus.

WYPADEK PRZY BUDOWIE 
DWORCA 

22-letni Jan Kutyła, robotnik, 
(pl. Kazimierza Wielkiego 11), 
zajęty przy budowie dworca Głó
wnego, spadł z drabiny, z wyso 
kości I-go piętra, doznając złama
nia rąk. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala Dz. 
Jezus.

WYPADEK SAMOCHODOWY 
Na ul. Kopernika dostał się pod 

samochód 29-letni Kazimierz Za 
krzewicz, malarz (Leszczyńska 16) 
doznał zmiażdżenia palców pra 
wej stopy. Nieszczęśliwego opa 
trzono w ambulatorium Pogoto
wia.

Młodzież PPS
W czwartek dnia 9-go b. ml o go

dzinie 7-ej wiecz. odbędą się zebra
nia organizacyjne dla Kół:

MOKOTÓW — ul. Racławicka 4, 
ref. tow. Z. Walicki.

RAKOWIEC — ul. Pruszkowska 
6, ref. tow. St. Wolny.

OCHOTA — ul. Grójecka 91, ref. 
tow. T. Sadowski.

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Warecka 7, 
ref. tow. M. Łewczyn.

NOWE - BRÓDNO — ul. Biało- 
łęcka 51, ref. tow. Michoń.

W piątek dnia 10 b. m. o godz. 7 
30 wiecz., odbędzie się zebranie or
ganizacyjne dla Koła:

ŚRÓDMIEŚCIE — ul. W arecka 7. 
ref. tow. M. Lewczyn.

W sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 7 
min. 30 wiecz., odbędą się zebrania 
organizacyjne dla Kół:

POW ĄZKI — ul. Kacza 7, refer, 
tow. tow.: L. Raabe, Krejnic i przed 
stawiciel Komitetu.

WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 
R afał Praga.

OGŁOSZENIA DROBNE

AA A A )  TAPCZANY
n o w o c z e sn e . Patentowane od zł. 45. 

Otomany. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogodne warunki. W ytómia 
„Polio", Twarda 4, podwórze na 
prawo.

R adio źle działa. Centrum, Napraw 
Radiowych. Naprawy, przeróbki, stro

jenia superheterodyn. Jedyna autoryzo
wana obsługa aparatów Capello, Kapsch. 
Eumig, Pańska 7, telefon 6-45-37.

W Y PA DEK  KOLEJOW Y
Pomiędzy stacjami Gołąbki i 

Ożarów z pociągu osobowego wy
padł w czasie jazdy na stopniach 
wagonu 20-letni Kazimierz Nie 
wiadomski (Sochaczew). Niewia
domski jechał bez biletu. Leżące
go na torze znalazła służba kole 
jowa i przewiozła do Warszawy. 
Lekarz Pogotowia zbadał Niewia 
domskiego, stwierdzając ogólne 
potłuczenie.

RO ZPRA W Y  N O ŻO W E
Przy ul. Zabranieckiej 20 został 

pobity i poraniony nożem 40-letni 
Wacław Rzeczkowski, robotnik, 
(zam. tamże). Doznał poranienia 
głowy, czoła ,oraz prawej ręki ze 
złamaniem kości.

— W pobliżu dworca W schod
niego nieznany sprawca napadł na 
22-letniego Jana Kazimierczaka, 
robotnika (Mariańska 7), które
mu zadał nożem 3 rany kłute le
wej ręki i prawej nogi.

KroniKa Organizacyjna
KONFERENCJA WYDZIAŁU 

FABRYCZNO - ZAWODOWEGO 
P. P. S.

odbędzie się dn. 9 września b. 
r. (czwartek) o godz. 6.30 popoł., 
ul. Długa 21-

W stęp  tylko za  zaproszeniam i.
Przypominamy, że na konferen

cję winni przybyć przedstawiciele 
Dzielnic partyjnych.

OGÓLNE ZEBRANIE D ZIELN I
CY ŚRÓDMIEŚCIE dla człon
ków i wprowadzonych gości z refe
ratem  na tem at „Sytuacja politycz
na na tle ostatnich wydarzeń, odbę
dzie się w czwartek, dn. 9 b. m. o g. 
7.30.

PIĄTEK
W piątek dn. 10 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbę
dą się Zebrania dla członków poświę
cone omówieniu „Miesiąca propagan 
dy Młodzieży, i Miesiąca Propagandy 
Zw. Zawodowych.

WOLA - CZYSTE — Wolska 44, 
ref. tow. Z. Zaremba.

DZ. JEROZOLIMA — Chłodna 30 
ref. tow. Stefan Wolny.

DZ. OCHOTA — Grójecka 94, ref. 
tow. Stanisław Gajewski.

DZ. RAKOWIEC — Pruszkowska 
6, tef. tow. A. Zdanowski.

DZ. MOKOTÓW — Racławicka 4 
ref. tow. Fotek.

DZ. „CZERNIAKÓW" — Nowo. 
sielecka 1, ref. tow. Jerzy Cesarski.

DZ. MARYMONT - ŻOLIBORZ 
Krasińskiego 10, ref. tow. J. Klejn.

DZ. PELCOWIZNA — Jabłonow- 
ska 6, ref. tow. Stanisław Malinow
ski.

DZ. PRAGA — Brukowa 35 m. 14 
ref. tow. B. Dratwa.

DZ. ELSNERÓW — Szosa Radży- 
mińska — dom Ferenca — ref. tow. 
M. Michoń.

DZ. GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 
1, róg Modrzewiowej — ref. tow. 
Birnholc.

DZ. ANNOPOL — N..BRÓDNO —
Białołęcka 51, ref. tow. L. Raabe.

DZ. POWĄZKI — Kacza 7, ref. 
tow. St. Benkiel.

0 nieprzerwanie robót
odwadniających

Mieszkańcy Nowego Brudna wysto 
sowali do prezydenta m iasta pismo 
w którym powołują się na wydane 
polecenie zakończenia robót przy bu
dowie kanału odwadniającego na No
wym Brudnie, mianowicie na ul. Bu
dowlanej i przeniesienia robotników 
do Mokotowa, Czemiakowa i innych 
dzielnic.

Budowany kanał odwadniający, 
biegnący przez ul. Odrowąża, żabie, 
rałby wody, stojące w bajorze, leżą
cym na drodze biegnącej do stacji 
W arszawa — P raga oraz ściągałby 
wody zaskóme z cm entarza katolic
kiego na Nowym Brudnie, gdzie węda 
zalewa groby. Poza tym, wobec bra
ku kanalizacji na Nowym Brudnie, 
kanał odwadniający spełniałby ponie

kąd rolę kolektora. to.
Autorzy pisma powołują sl? ^  

że omawiana dzielnica zatr>;C‘ .j 
jest przez ludzi pracy, zajmur- t  
przeważnie domki jedno i 
W konkluzji proszą oni prez>
m iasta o wydanie polecenia d a p  
prowadzenia r o b ó t  i  p rzep ro w ’a 
w r. b . kanału przynajmniej d° 
ta rza  żydowskiego.

Pracujący przy budowie hana*% 
przeważnie mieszkańcami 
Brudna i Anopola, dla który'* 
wanie się do Mokotowa i CzerI”̂  
wa byłoby uciążliwe, biorąc P°d  ̂i  
gę, że roboty celowe są na imei®c ^  
terenie. Prowadzenie powyższyC I .j.
bót leży w interesie 35.000 
kańców Brudna i Anopola.

zaniedbanie placu Broni
W związku z budową wiaduktu nad 

toram i dworca Gdańskiego oraz zmo
dernizowaniem połączenia Żoliborza 
ze śródmieściem naglącą staje się 
sprawa uregulowania pl. Broni. Plac 
ten stanowi dzisiaj raczej pustynię, 
niż jeden z największych placów sto
licy .Jest on pozbawiony jakichkol
wiek ram  architektonicznych, nie ma 
należycie wytyczonch ulic, pozbawio
ny jest całkowicie zieleni etc. Tuma-

ny kurzu unoszą się nad tyiń V  
banym placem za lada podi»u 
wiatru.

W związku z przebiciem ulic
wiaduktu w stronę ul. Miodo'veJwf; 
Broni stanowić będzie n'cbawe1® j 
ką arterię tranzytową i chocia2 ^ 
tego tytułu wymaga należyts#0 
rządkowania.

Wzrost wkładów w P.O. 
w s erpn u <937 r.

W kłady oszczędnościowe w PKO. 
wzrosły w sierpniu o dalsze 5 milio
nów złotych, osiągając w dniu 31-go 
sierpnia ogólną sumę 731,5 miliona 
złotych. Łącznie zaś z wkładami cze
kowymi zł. 927,0 milion.

Równolegle ze wzrostem wkładów 
zwiększyła się także liczba oszczędza . 
jących w PKO. W ciągu sierpnia 1 
wydano 48.164 nowych książeczek, 
zatym ogólna liczba czynnych ksią
żeczek oszczędnościowych PKO prze
kroczyła 2.632.000.

Pośrednictwo pra^
dJa kobiet

W dniu 25 b. m. Biuro pes 
wa pracy dla kobiet, prowad 
zlecenie Wydziału Opieki 
i Zdrowia Publicznego przez w ^  
telski Komitet pomocy Społecznice 
przenosi się do nowego obszet1’̂ /  
go lokalu przy ul. Leszno 9 6 -  , f :e 
pomieszczenie Biura z a w ie r a ć  ^  
czytelnię - świetlicę dla kobi^’ ją
kających na pracę oraz stałą 
wę wzorówkę, przedstawiając^ 
dzenie nowoczesnej kuchni.

Co wyświetlają Kin®1

NA ZLOT MŁODZIEŻY ROBOT 
NICZEJ niebieskie bluzy organiza
cyjne po niskich cenach poleca 
Spółdzielnia „Bądź Gotów**, Czer
wonego Krzyża 20. Czynna: ponie 
działki, środy, piątki od godz. 19 
do 21. Prosimy o wcześniejsze za
mawianie i nabywanie.

O0LACH
GŁOWY
PROSZKI D L A

DOROSŁYCH
l i  ZHA.UŁM FABHVCZNYM4

0 Ł K A

ADRIA: „Ostatni Mohikanin".
ANTINEA: „Biały Tarzan" i „p a t i 

Patachon",
AMOR: „Zapomniana symfonia" j

„Kaprys pięknej pani".
AKRON: „W yspa w płomieniach" i

„Sk0wronek".
AS: „Córka dżungli".
ATLANTIC: „Statek niewolników".
BAŁTYK: „Bohaterowie morza".
BIS: „Pasteur" i „Cygańskie dziew 

czę“.
CASINO: „Czarownica z Salem".
CAPITOL: „Pasażerka na gapę *.
COLOSSEUM: „Trafalgar".
CZARY: „X—27".
ELITE: „Nicpoń" i „Bez świadków".
EUROPA: „Panowie z towarzy.

stwfl'*
FAMA-.’„Tajny plan R. 8".
FILHARMONIA: „Sonata księżyce, 

wa" z Paderewskim.
FLORIDA: „Robin HOod z Eldo.

rado".
FORUM: „M atura" i „Braterstwo

GDYNIA: „Y/ładca podwodnego
świata".

GLORIA: „Diabły dzikiego zachodu" 
i „Rapsodia Bałtyku",

ITALIA: „Madame Lenox".
HELIOS: „Pan redaktor szaleje".
HOLLYWOOD: „Tajemnice żółtego 

miasta*.
IM PERIAL: „Na Sybir".
KOMETA: „Królestwo za pocałunek" 

i rewia.

Kino KOMETA

MAJESTIC: 
na“.

„Nieznośna dzi«*C '

K A J E S T IC
w niedziele i św. o

Wspaniała komedia

p ° c h 45  O l*  ,
p ‘ 

w
12 i 2 po

MEZH8SHA ■ Z K W ttff
w roi. fil. iiANIEUE DArtRIjTa 

ALBERT P R E J * *
Dozw. od 16 lat. 

BALKON PA R l*1'

75 V.
MIEJSKI: „Zielony sygnał"*

M IE J S K I P°oCi j O $

991
I i i ! ! !  S l l l l

Errol Fiyi,n
5 D  9r;
. s0b. i św<aj-.

pokusa

Teatr 
ul. C hłodna 49, le i. 6 .4 8 -5 1 .

Ten romans nie jest fantazją! 
Je s t wzruszającą prawdą, przyby
łą  do nas z autentycznych kart 
H istorii. Dzieje romantycznej mi
łości swawolnej Amerykanki z 
bratem Napoleona, Hieronimem 

Bonaparte.

isl
N a scenie rewia

MASKA: „Serca ze stali" i „Dymki* 
MARS: „W ierna Rzeka".
METRO: „San Francisc0" i „Bar- 

miowe".
MEWA: „Tango zakochanych" i

„Szampański walc".
MUCHA: „Syn adm irała" i „Boha

terski post. Daumont".

Ulgowe po 
za wyj. prem

NOWA TOMBOLA: , 
bowtór królewski".

PETIT TRłANON: „Cały 
wa" i „Nie oddam dzieck 

PAN: „Książątko". i#.
POPULARNY: „Brutal" ,, )
PROMIEŃ: „Szir Haszirim • .„„a
PRAGA: „ D y p lo m a ty c z n a  ^

rewia- .. „ d l iPRASKIE OKO: „Żona o /, ^
tarka" i „Cyrk na okrę „>9

RAJ: „Piekielny wywoź
słoneczko". . ,-ene>‘‘vśli*

RIALTO: „Koniec Pani F-  . r  u ta j°n eRENA: „Cham" i „ l  
RIVIERA: „Czarny orzeł - . 
ROMA: „Orzeł leci do CM t  
ROXY- „Władca p°dwod

; -ferdek

pułk0*

ROXY: 
ta".

SOKÓŁ: „Orłow 
śliwia świat".

SORRENTO: „Mały
„Zbieg z Jawy". iazd 

STYLOWY: „Parada g* 
wy".

STUDIO: „Trusa". ter"
ŚWIATOWID: „Burgthe 
SFINK S: „ślubowanie . 
ŚWIT: „Piętro wyżej ' ^ p e d a “

pik

i
ŚWIAT: „Srebrna

chana rodzinka". . aiótff®, | 
TON: „Barbara Radz>w  _ Jiin,eiy
UCIECHA: „Nie całuj ^ y g * 0*
UNIA: „Szarża lekkiej

VICTORIA (Marsz 
„Atak o świcie*

alko* 1sk»

kfdaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLROK. Odbito w dmikarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, "/af
eck*


